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KOLĘDY 1 PASTORAŁKI
Kok tysiączny był chwilą dramatyzmu politycz­
nego. Załamała się ostatecznie idea rzymskiego 
imperimn, a na jej zwaliskach jnż wnet miał 
się toczyć spór cesarstwa z paj)iestwem. ljiidzi 
ogarnia niepokój o zbawienie dusz, niepokój, który 
wnet wypowie się w egzaltacji wy])raw krzyżo­
wych. W tysiąc lat po 
„wesołej nowinie” czło­
wiek środkowej Ihiropy— 
która jeszcze ł)yła „ca­
łym światem”—w niepo­
koju mistycznym, w u- 
cieczce przed światem 
realnym i w poczuciu 
świtającej już nowej du­
chowości, wypowiadał swą 
tęsknotę nieskończoności 
i swój stracił kosmiczny.

AVypowiadal swój tragizm i wiarę w — gotyku. 
Gotylv ł)yl widzeniem świata, stylem życia. 13yl 
stylem sztuki, dawno utajonym i przez wieki 
przygotowanym, stylem, który teraz miał się do­
piero wypowiedzieć w niesłychanej pełni. Gotyl< 
oznacza zupełne zerwanie z dziedzictwem antyku.

Człowiek gotycki nie szu­
ka antycznej harmonii 
dncłia, nie znajduje spo­
sobu wejścia w przymie­
rze z otaczającym świa­
tem — wierzy w magię 
i w konstrxikcję. Kon­
strukcją ł)yl system dog­
matyczny Kościoła, kon­
strukcją wszelkie liierar- 
chie — nieba, ziemi, piek­
lą. Myśl szukała syste-
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Rysunki wykonali: J adwiga i[ładk i-

imi symbolów, w którego zwierciadle ukazywałaby się tajemnicza struktu­
ra Świata, szukała kluczy i formuł władzy nad ideami i nad zjawiskami 
])rzyrody. ,,ll*okój ludziom na ziemi” był dogmatem. Ale wyjątkowość 
dogjuatu o l)ożym człowieczeństwie, zapewne od wieków, musiała ])rze- 
świecać stroną uczuciową. Hetlejemski żłobelc był przedmiotem wzrusze­
nia, wdzięczności i czułości religijnej.
^^ łonie kościelnego dogmatu o Narodzeniu Pańskim, rozwija się nie­
śmiało dramat liturgiczny, łącząc się zrazu z nabożeństwem. Po mszal­
nej dimissio ,,łte, missa est” — nastę])ował w niektórycli kościołacłi 
krótki dialog anioła z pasterzami. AVe Francji wieku XI-go, w 'Niein- 
czecli ])ołiulniowycłi, ])ojawiają się łacińskie, ])rymitywne, lymowane dialo­
gi — ])ierwsze sceny pasterskiej adoracji. Na pytaińe ,,Quem tpieritis in 
])raese])e — pastores ? dicite”, brzmiała odpowiedź: ,,Salvatorem Cliris- 
tnm Dominum — infantem pannis involntum”. Jeżeli jednali tradycja 
przy])isuje ustanowienie jaselel< św. Franciszkowi z Asyżu, to dla ujmu­
jącej i poetycznej formy, jaką ten święty nadal Mszy w noc Bożego 
Narodzenia odprawianej. Tomasz z Celano, w swej ,,Vita prima S. ITan- 
cisci”, ])isze: ,,Na trzy lata przed śnńercią, a więc w 1223 r., św. Fran- 
ciszei< zapragnął obcłiodzić uroczyście ])amiątkę Narodzenia dirystusa. 
AV tym celu zawezwał do siebie niejakiego Jana, mieszkającego w po- 
bliżu (ireccio i j)olecił mu przygotować tam żlól)ek oraz 2)rzyprowadzić
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wohl i osła. Z różnych stron zwołano braci. Ludność z oliołicy ])rzyg()to- 
wuje z radością pochodnie i świece woskowe, gdyż in"oczystość nia się 
odbyć w lesie o północy. AV noc 13ożego Narodzenia ind bieży do lasu, 
a nowe misteryum budzi w nim nowe uczucie radości. Nadcłiodzi święty, 
ustawiają żłóbek napełniony sianem, przyprowadzają wołu i osła, i — 
Greccio przemienia się jakl)y w drugie hetleem. Podczas solennej Mszy, 
Franciszel vubrany w strój lewity, śpiewa Lwangiehę, poczem wygłasza 
kazanie. "WLedy jeden z ol)ecnycli — podług Bonawentury ten sam 
Jan — ma wizyę: widzi w żłóbku Dzieciątko, do którego zbliża się 
lh’anciszel< i Imdzi je ze snu”.
Autor podstawowej rozprawy o ,,Jasełkacłi łkrakowskidi”. Dr. Jidian 
Pagaczewski [z którego pracy cytuję streszczenie ])owyższego opisuj smi- 
je nić jasełkowycli tradycji franciszkaiiskicli w Polsce Bolesława 'Wstydli­
wego i AVładyslawa Łokietka, — ])rzytacza przykłady najstarszydi figur 
jasełkowycli, Marii i Józefa, podiodzącydi l XIV-go wieku, a zaclio- 
wanycli w klasztorze św. Andrzeja w Krakowie. Klasztor ten ]K)siada 
również ])óźniejsze figury jasełkowe, renesansowe, barokowe, wreszcie 
łigi-iiy '' - wieku XVIII. AV perspektywie różuydi wieków widzimy — 
dioćby na tydi figuradi — coraz większą rodzajowość i postę])ującą pou­
fałość z tematem Bożego Narodzenia. Mówił dogmat: ,,Lt incarna- 
tus est...” a ])rzez św. Ihanciszka, inspiratora tylu hymnów i śpie-
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wów bożenarodzeniowych, zmienił się stosunek 
rzeszy chrześcijańskiej do dogmatu, stal się ser­
deczny i nal)ral entuzjazmu. Wesoła nowina l)yla 
wydarzeniem biblijnym, ale stawała się świętem 
rodziny cłirześcijańskiej. Ijudzie głosem śpiżowej 
])otęgi śpiewali ,,resonet in laudibus”, ,,gloria in 
excelsis et pax hominibus bonae voluntatis”, ale 
Śpiewali też o radości ludzkości: ,,Tempus adest 
floridum”, ,,l)ies est laetitiae” i ,,In dulci jubilo”, 
ewangeliczna świętość bratała się z radością wiel- 
kicli i maluczkich. Z Lej harmonii powstawały 
zwyczaje: mistycznycli kołysanek i formy ,,rado- 
ści ewangelicznej”. Za czasów angielskiego Hen- 
ryka VUI-go zakonnice klasztoru w Chester, pod­
czas ])rocesji hożego Narodzenia, ])ląsaly, śpiewając 
łacińską kolędę ,,Qui creavit coelum”. Tańczona 
pieśń kościelna I)yła ińe jedynym przykładem ko­
ścielnego tańca, który później zanikał, kiedy Kościół 
pilniej musiał strzec swej godności, a laickie 
szopki coraz rubaszniej przedstawiały i komento­
wały epizody biblijne.
Poprzez wieki widzimy coraz wyraźniej: dogmat 
uśmiedmięty wyrozumiałością. Na pograniczu 
obrzędu i laickiego w" nim udziału zakwitają koły­
sanki Uzieciątka. ,,Dormi fili” z refrenem ,,mille 
1'1bi laudes caihmus” — oto jeden z tekstów, 
licznycli i o niezliczonycli wariantach, które pod­
dawały ton owemu zwyczajowi — jalc go nazywa 
stary rękopis polski — ,,zabawy przy Nowonaro­
dzonym Panu Jezusie przez nabożne i wesołe 
śpiewanie, które dusza nabożna ma wyprawować, 
lulając i zabawiając dziecinę plączącą”. Zwyczaj 
,,tulenia i lulania” Dzieciątka Jezus utrzymywał 
się długo w kościołach chrześcijańskich. Był to 
nil)y rytuał nieoficjalny, Iłtóry Kościół tolerował 

w swydi przybytkach, jako sentyment ludzi ,,do- 
l)rej woli”. Kościelna łacina ś])iewów coraz bar­
dziej ustępowała językom ,,ludowym”, jakby w myśl 
kolędowego tekstu o Tym, który ,,będąc synem 
hożym — stal się naszym l)ratem”. AVięc „bliskie 
przyjacielstwo”, które ,,nia z nami już bóstwo” — 
wyrażało się w języku gminu. Lud witał w Chry­
stusie ,,hrata i przyjaciela”.
\Vszystkie ludy zaczęły przenosić zdarzenie biblijne 
do kraju własnego, nadały hożemu Narodzeińu 
swoją miejscową dekorację i swój strój. Miejscowe 
tło mają niezliczone teksty kolędowe. Swoje wła­
sne pieśrń śpiewali szopkowi ])asterze, święto ko­
ścielne I)yło zarazem świętem rodzinnym. Ale 
tradycja ludowydi tekstów^ sięgała nieraz wyraźińe 
śpiewów łacińskidi: geiieałogia Chrystusa — ,,Virga 
Jesse floruit” — ■ odzywa się w słowadi ,,z kró­
lewskiego rodu Cłirystus narodził się, zdawna obie­
cany jest na świat posłany”.
Kolęda ,,Anioł pasterzom mówił” — uważana za 
najstarszą polską, bo już pojawia się w rękopisie 
z połowy XVl-go wieku — zl)liża się melodią do 
średniowiecznej jiieśni ,,()rientis partibus”, śpie­
wanej w Niemczedi, Francji i Anglii, znanej jako 
,,])i'osa de asino” na ])aniiątkę osiołka 7. ucieczki 
do Egiptu. \Ysj)ółne melodie kolętlowe polskie 
i czeskie są przednńotem osobnej rozprawy nau­
kowej, ale również paralele między kolędami na­
szymi a innycli narodów, niekiedy dalekich — 
są często uderzające. Wędrowały melodie, przy-

Rysunki wykonali Jadwiga JI1adki-

584



bywały do Polski z falami mody i obcego ol)y- 
czajn. Zapewne i l Polski kolędy wychodziły 
na wędrówkę do ol)cycłi krajów.
Motywy poetyckie tekstów, zdawałoby się, będą 
we wszystkich enropejskicłi kołędadi ])odobne, 
a jednak w połskidi tekstadi kołędowydi często 
nderza piękne stosowanie antytezy, hoskość i ])0- 
kora stajenki betlejemskiej są szczególnie cliarak- 
terystycznym ])rzeciwieństweni \v połskidi wierszadi 
kołędowydi: ,,Który grzmi na niel)ie — płacze, 
drży we żłobie. Co wszym ivszystln) daje — iilio- 
gini się staje, Który żywi wszystko — piersi ssie 
panieiiskie, Przyodziewa wszystko — sam leży 
nago”. Motyw takiego kontrastu, drogiego kan- 
tyczkowej poezji, wzniósł Franciszek Karpiiiski do 
wyżyn poezji i językowego splendoru: ,,wzgar- 
ilzony — okryty cliwałą, śmiertelny król nad wie­
kami”. Ihi antyteza uderza w dzwon słowa, ])a- 
rafrazując efekt retoryczny, znany starodawnej ]io- 
ezji kościelnej.
Przeważna część znanydi kolęd połskidi pochodzi 
z wieku XVUf-go. Rzadziej z wieku poprzed­
niego. lh'zejrzeć kolędy i ]iastorałki polskie, 
a znajdzie się w nidi kilka typów zasadniczych, 
przede wszystkim połskidi tańców — poloneza i ina- 
ziwa, wraz l odmianami mazurka. Od kiedy tańce 
])olskie ustaliły swą formę rytmiczną i weszły 
w obyczaje polskie, tzn. od początków wieku 
XVII-go — musiały zapewne icli melodie wclio- 
dzić w związki z praktyką i obyczajem kolędni-

WaiwódowaiEdward ManŁeuffe1

czym. Taneczne melodie polskie tworzą główny 
trzon gi'upy kolęd dziś po])ularnydi i ])owszech- 
nie śpiewanycli. Te melodie nadają kolętlom 
diarakter specjalnie polski i przeważnie charakter 
ludowy. Dworskim przyczynkiem wydają się me­
nuety i inne tańce obce. Bo w kolędzie sclio- 
dzą się i równają ze sobą wszystkie stany, każdy 
stan ofiarowuje swój udział w powszechnym liol- 
dzie — jal vniegdyś królowie i pasterze w Betlejem. 
Musimy rozróżnić kolędę właściwą, śpiewaną w ko­
ściele i w domu — od pastorałki. Z kolędą pasto­
rałka ma ws]3Ólny temat. Ale podczas gdy ko­
lęda jest ])ieśnią, pastorałka jest dramatem, mi­
sterium ludowym, żywą ,,szopką”. Przez długie 
wieki trwały i narastały tradycjami te widowiska, 
półkościełne, a póllaickie, grane przez żaków 
czy ])rzez ,,derlei vagantes”, przez bractwa ko­
ścielne i bractwa aktorskie, przez mieszczan i lud 
wiejski. Z tekstów i fragmentów, zadiowanycli 
w bibliotekacłi, kościolacli, klasztoracli i kongre- 
gacjacli ■ — ■ zrekonstruował Leon Scłiillei 'swą już 
klasyczną ,,Pastorałkę”, skromnie nazywając tę 
pracę ,,układem”, f^ozornie kompilacja, najskru- 
pulatidej AY przypisać!) wykazująca podiodzenie 
swycli szczegółów — jest ,,Pastorałka” Leona Scliil- 
lera piękną kompozycją dramatyczną, w której 
arcłiaizm języka i obyczaju nabiera wysubtelnie- 
nia, a przy tym docłiowuje wierności dncłiowi dra­
matu ludowego. Brzmi w tym dramacie dzwon 
mistyczny i swojska ligawka, ])rześwieca legenda 
wieków i jaskrawi się folklor, dogmat splata się 
z ludowością. Już sam scenariusz ])rologu uderza 
całą gamą symbolów: ,,Cienuio, w rogacli ])rzed- 
scenia dwie świece — dzwony, organy — za sceną 
cłiói -śpiewa starodawny clioral: Nużeśmy Cln-ześ-
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przedstawionego, dogmatu swoiście spopularyzo­
wanego, przewija się tradycja pastoraUvOwa w od- 
cieniadi wieluSw i w stanowydi odmianadi, w ol)y- 
czajowydi nawarstwieniadi, w bogatej liarmoni- 
zacji nastrojów.
Jak Boże Narodzenie było skarbnicą symbolów 
dirześcijańskich, tak — dla Polaków w czasadi 
tragicznydi — sama kolęda stała się ]3olskim 
symbolem. W ,,Wyzwoleniu” Wyspiańskiego 
wizja szczęśliwego domu polskiego wybrzmiewa 
nutą kolędy. Wielki symbolista myśli polskiej — 
Idedy przedstawił tę myśl, targaną bolesną refleksją 
nad przeszłością i niemniej tragiczną chwilą obecną —

cijanie. Serdecznie się radujmy. Dnia dzisiejszego! 
Poczym wdiodzi Prologus z kolędniczą oracją: ,,Si­
lentium, Waszmościowie, czapki z głowy proszę... 
X w takt wiejskiej muzyki wchodzą kolędnicy 
z gwiazdą, turoniem i kozą... W idi gromadzie 
persony widowiska i grajkowie... A^^diodzą ryt­
micznie, zapatrzeni w gwiazdę, ustawiają się... 
Kudiy icli przypominają świątków kapliczkowydi. 
Śpiewają kolędę — odchodzą...” ^V poszczególnydt 
,,sprawacli” tj. aktacli ■— ,,Pastorałki” zawarta 
jest cała symbolika misterium nativitatis ludowo

Jt y s 11 11 ki wykonali

.1. 1 Iładki-Wajwódowa i E. Manteuffel

widział szczęście w postaci śpiewu o Bożym Na­
rodzeniu — jakby w nowym mesjanizmie. Nie 
jest to już romantyczny mesjanizm Śmierci ale 
Narodzenia... Chopin, w tragicznej cliwili upadku 
Powstania, pisze swe pierwsze Sclierzo, w którego 
środkowej części brzmi kolędowa melodia. Kolęda 
była nieumówionym symbolem marzenia o domu, 
marzenia, które snuli ludzie bezdomni, była tęsk­
notą tułaczy - emigrantów, icli daleką nadzieją. 
Ale proroli Jezaiasz mówił: ,,lud, który w ciem­
ności chodzi — ujrzy światłość wielką, a tym, 
którzy żyją w cieniu śmierci — światłość świe­
cić będzie...” KAROL STRÖMENGRlt
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trykreśliti: )F. Kłyszewski i S. Rcychnuin 

Elewacja kościoła Pokarmelickiego w Warszawie 
Zbiory inwentaryzacyjne Zakładu Architektury Polskiej przy Politechnice Warszawskiej

i domagają się zrealizowania konkretne hasła dni dzi­
siejszych. Przede wszystkim jednak jest to wynikiem 
osobistych przemyśleń programowydi kierownika Za­
kładu, w któr)'cli zagadnienie należytego stosunku 
między nauką a życiem społecznym zajmowało zawsze 
jedno z naczelnych miejsc.
Warszawa nie ma swej ,,Komisji Historii Sztuki“, jaką 
szczyci się słusznie od tyłu łat Kraków, który zapew­
nił jej trwały wzrost pod auspicjami dostojnej Akademii 
Umiejętności. Poczynania naukowe Warszawy w tym 
zakresie skupiły się w Muzeum Narodowym i Zakła­

dzie Architektury Polskiej — instytucjach wyrosłych 
nieomal równocześnie. M'artość ich wysiłku znalazła 
swój wyraz odrębny przede wszystkim w stworzeniu 
zasobnycłi warsztatów pracy naukowej, w zgromadze­
niu bogatych zbiorów, wrażliwości na bieżące zadania 
życia kulturalnego, w szerszym wreszcie i skonkrety­
zowanym oddziaływaniu społecznym i wychowawczym. 
To pewne jednak, że jeśli kiedy powstanie w stolicy 
Rzplitcj ,,Instytut Historii Sztuki i Kultury“ — Zakład 
Architektury Polskiej stanie się jednym z najpoważ- 
niejszych jego członków. MICHAŁ WALICKI
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WARSZAWA 
WCZORA J, D ZIŚ 

i JUTRO

SymboUczn e 
klucze starej 
Warszawy 
ofiarowane 
przez magistrat 
m. Warszawy 
królowi 
Stanisławowi 
Augustowi 
z okazji 
koro 11acj i

Jot. Cs. Olszewski

liardzo wiele pisano już o arcłiitekturze Warszawy 
i uwagi, zaniieszczone ])oniżej, poruszają S]irawy 
ogólnie znane. W^iążąc się tyin razem w pewnym 
stopniu z interesującą Wystawą w Muzeum Naro­
dowym, nie są recenzją tego pokazu, tym bar­
dziej, że dotyczą tylko stosunkowo nielicznyclt 
spraw miasta, treść wystawy natomiast zbliża się 
do przedstawienia pełnego olirazn życia stolicy. 
Nasze władze miejskie prowadzą od kilku lat nie 
tylko ogromną pracę nad uzdrowieniem i rozkwi­
tem Warszawy, ale równocześnie z dużym darem 
propagandy wciągają do tej pracy szerokie koła 
mieszkańców polsltiej metropolii.
AVystawa ,,Warszawa wczoraj, dziś i jutro” jest właś­
nie jednym z apelów V\^arszawy do swycli obywateli 
i niewątpliwie pomoże rozwinąć się nastrojom opty­

mizmu w naszym na ogół dość posępnym środowisku. 
Ho nie da się zaprzeczyć, że owiewa nas naresz­
cie europejski podmucli, którego Warszawa nie 
zaznała bodajże od czasów Królestwa Kongresowego. 
Powiedzmy szczerze więcej: obecna akcja przeobra­
żania Stolicy nabrała już impetu i zaczyna łamać 
zapory nawet w dziedzinie finansów. Brawo! tym 
liardziej, że robota owa posiada ceclię szczególnie 
miłą — nie idzie jedynie drogą efektownydi fa­
jerwerków 0 tzw. ,,monunientalnym” posmaku, lecz 
ujmuje uczciwie i równolegle całość trudnego proble­
mu, jakim jest rozwój dużego nowoczesnego miasta. 
Ogromna część obrazu tej pracy wymyka się oczom 
i uwadze przeciętnego i niejirzeciętnego obywatela. 
Inwestycje w nkrytydi instalacjadi, wprowadzenie 
ładu do jeszcze niedawno przeklętydi przedmieść, 
wyjście w region podstołeczny... Oto najpoważ­
niejsze pozycje, które na pozói - nie procentują efek­
townie, a właśnie przynoszą wartości szladietne, 
niedoceniane ztsykle przez tzw. „Opinię”.
Niestety ograniczone rozmiary artykułu, a jeszcze 
bardziej ograniczone kompetencje nie pozwalają 
mi mówić o wszytkich tycli ważnydi i niezmiernie 
ciekawydi dziedzinadi życia VX'^arszawy. Pragnę 
zatem z góry ograniczyć pole dyskusji. AVybieram 
ułamelt potężnego tematu ,,Stolica” i próbuję 
zamknąć kilka luźnydi uwag w coraz to bardziej 
popularnym rozdziale: ,,01)licze AA^arszawy”.

♦

Niedawno został otwarty fragment odrestaurowa­
nych murów obronnych. Dokonano staramne i z ta­
lentem wstępu do konserwacji dzielnicy staro­
miejskiej. 1’race te ucieszyły zresztą nie tylko 
uczonego, artystę, czy ogół AA^arszawian, dumnydi 
z odgrzebania wspomnień o dawnydi dziejadi 
i tradycjadi miasta. Cieszą się np. urbaniści — spo­
łecznicy spod znaku ,,Sprawa Mieszkaniowa”.
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Fot. T. ZaUii’ski

Ogólny widolt starej Warszawy od strony l^ragi z nowyuii budowlami wysuwającymi się na plan pierwszy

Przez wyburzenie bowiem części nawarstwiouycb 
Itezladuie zabudowań wpuszczono jtierwszy sltromny 
Strumień jiowietrza, otworzono trochę ])rzestrzeni 
wśród zagińecionych bloków mieszkalnych staro­
miejskiej dzielnicy.
AA iemy dobrze, że opieka nad pięknem zabytków 
ardiitektury może iść w ])arze z uzdrawianiem 
warunków życia mieszkańców starych, wąskidt 
i glęl)okicli kamienic. Niejednokrotnie jtodejmo- 
wano jtiż na świecie ])odobne próby, a metoda 
])atroszeińa wnętrzności ])odwórz, zamienianydt na 
zielone dziedzińce Itez naruszania charakteru ze- 
wnętrznydi widoków dala [^np. we Frankfurcie] 
dol)re rezultaty.
Nowo-regnlowane arterie komimikacyjne, niążące 
])ólnocne dzielnice nńasta ze śródmieściem, pojtro- 
wadzono Itardzo słusznie ])oza obrębem Starej AA'ar- 
szawy [przebicia wzdłuż osi ulicy Bednarskiej, 
ł)tilwar nad AAnslą]. Uatvnym uliczkom i placom 
należy się spokój, który dobrze się przysłuży nastro­
jowi i l)ez])ieczeństwu sędziwydi łtudowli, 
AAśród zadań konserwacji olthcza ,,Starego Miasta” 
należało Ity wysunąć na plan pierwszy opiekę nad 
zespołem Starej AAarszawy, jako całości url)a- 
nistycznej.
ł^ołożona nad AA islą na wzińesienin dawna sto­
lica Mazowsza zadiowala jeszcze łtezcemiy walor 
ardńtektoniczny — sylwetę nńejską, którą można 
ogarnąć naraz od jednego spojrzeińa. AXystarczy 
pójść na mało ])opularne wyltrzeże Parku Praskie­
go, stanąć np. u wylotu ulicy lAatuszowej i ])0- 

wiedzmy w jasny poranełt albo jeszcze le])iej wieczo­
rem [pod światło] ])opatrzeć na łagodnie spiętrzone 
kondygnacje zamku, świątyń i mieszczańskie!v do- 
most\v, by doceińć wailość tego szczególnego obrazu. 
Jakże brutalne wydają się rvtedy, na tle owego 
pejzażu, nowe budowle same w soł)ie może naj­
lepsze. Sytuowanie icli na starondejskidi stokadi 
wypada zaliczyć do tragicznycli pomyłek nrbani- 
stycznycli AA’ai'Szawy, niestety już z czasów Polski 
Niepodległej. Stracli bierze na myśl, że zabudowa 
ta idzie dalej, że tereny owydi pięknycli stoków 
leżą w ul)ręł)ie ])rywatnej spekulacji, że miasto 
nie posiada śrotików na icli wykupienie i racjo­
nalną konserw'ację.
Jest jakieś nieporozumienie ay tym, że, odljudowując 
pojedyńcze nmzeałne eksponaty, nie ratujemy całości 
zbiorów zal)ytkowego zespołu i krajoł)razu. AAnadomo, 
jak ciężkie ińeraz Ijoje muszą toczyć z jirywatnym 
właścicielem terenów samorządy miejskie, uzbrojone 
niestety zbyt slal)0 przez nasze ustawodawstwo. 
AA ' tym wy])adku jednak, jalvw wielu innycli zresztą, 
diodzi o odironę s])rawy ]ml)licznej. Tu zatem, po- 
dol)nie jal; w rzeczadi obrony kraju, interesy pry­
watne nniszą pro j)n ł)łico I)oiio paść nawet 
ofiarą, jeżeli zajdzie potrzel)a.
Niedawno słyszałem, powiedziany zresztą żartem, 
])omysł: zaobozować latem część ])ersoneln Biura 
Regulacji właśnie na Pi-askim AAyl)rzeżn. 'fam 
nńalby się urodzić ]ńan i program zal)udowy sto­
ków staro i nowondejskidi.
Plan ł)yll)y zapewne niezwykłe prosty; nie sta-
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Fragment murów starej Warszawy Fot. dr T. Przypkowski

^viać żadnych nowydi budynków aż j)o sarną 
rzekę; większość z powstałych ostatnio gmachów 
przeznaczyć stopniowo do rozbiórki; m-atowane od 
murowanej zagłady tereny zbocza ująć u ])od- 
staw starycłi murów w oprawę luźnej zieleni, 
przeciętej tu i owdzie układem scliodów, czy 
tarasów, opadającycli łiarmonijnie aż do wy- 
konanycli niedawno tak pięknie nadbrzeżnycli bul­
warów. Oglądalibyśmy tę szczególnie jyrostą i na­
turalną scenerię z owego Wybrzeża Praskiego, 
które, odpowiednio urządzone, mogłol)y stać się 
atrakcyjną widownią. Należałoby je oczywiście po­
łączyć sj)acerowym bulwarem aż z ])rzyczólkiem 
mostu Poniatowskiego i ])rojektowanyini terenami 
wystaw. Obraz sylwety Starej Warszawy, ogląda­
nej w dzień, czy wieczorem przy odpowiedniej 
iluminacji, byłby z jiewnością najpiękniejszym 
eks])onatem tycli wystaw, czy też niezwykle atrak­
cyjnym tłem dla m-oczystości i zabaw na Wiśle.

♦

Do Wisły właśnie mamy zwrócić się ,,frontem”. 
'l’alt clice dziś jeden z ceimiejszycli punktów no­
wego programu prac miasta. Obecnie nie jest już 
łatwą realizacja tego hasła ,,frontem do Wisły”. 
AVarszawa w ])aradoksalny sposól) zapomniała j)rzez 
długi( ‘dziesiątki lat, że leży nad brzegami jednej

z najpiękniejszydi rzek w Eiiropie. Wyparła się 
nadomiar złego skarjjy, pięknie zarysowanej 
w owym nadl)rzeżnym położeniu, a odgrywającej 
ongiś pierwszą rolę w kształtowaniu miejskiego 
oblicza. Odwrócenie AVarszawy od Wisły stało się 
niewątpliwie jedną z największydi tragedii w lii- 
storii miast w ogóle.
Pomyślmy tylko, jakie wyjątkowe, prawie teore­
tycznie wymarzone możliwości zostały przekreślone 
w ciągu kilkudziesięciu ostatnidi lat. Przestrzeń 
pomiędzy skarpą a brzegiem Wisły można było 
jeszcze stosunkowo niedawno uratować, jako pas 
zieleiń, zmienną szerokością ciągnący się równo­
legle do głównego kierunku rozwoju Warszawy 
[od Iłielan po Wilanów]. Na odcinkadi węższydi, 
gdzie skarpa zbliża się do rzeki byłyl)y to zie­
lone spacerowe bulwary. W miejscadi obszemydi y
przestrzenie parków ])omieścić mogły z rzadka 
i luźno rozrzucone wśród drzew i trawników, 
urządzenia sportowe, pawilo2iy koncertowe, może 
jeden czy drugi teatr, dom ludowy, albo wy­
stawę sztuki, a przede wszystkim szkoły i ogrody 
dla dzieci.
l^od względem konumikacji tereny pozwalały na 
rozwiązanie prawie idealne. Dzięki naturalnej 
1'óżnicy poziomów ])oprzeczny i-udi pi'zelotowy >
sunąłby av kierunku mostów ])0 nieobudowa-
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nych oczywiście wiaduktach. Dla ruchu wzdłuż­
nego wystarczyłby bulwar nadrzeczny, poprowa­
dzony nisko nad samą wodą oraz aleje na i pod 
Skarpą. Słowem na całym Powiślu zielona spo­
kojna przestrzeń zostałaby do dyspozycji pieszych. 
Łatwe do osiągnięcia w swoim czasie warunki, 
to prawie ,,utopia” Corbusierowskiej ,,Ville-Ra­
dieuse”, gdzie tak słusznie ów ,,piéton” jest po­
stawiony na naczelnym miejscu w liierardiii 
wielkomiejskiego ruchu.
^Vyloty poprzecznyclr drugorzędnycli ulic, stano­
wiące część sieci Warszawy Górnej, kończyłyby się 
niewielkimi placami w zetknięciu z Aleją na 
Skarpie. Stąd najrozmaitsze układy scliodów i ta­
rasów mogły s])rowadzać pieszycli na tereny owej 
wymarzonej, a prawie nieosiągalnej już dziś nie­
stety Warszawy Dolnej.
Warszawa dziś dopiero walczy o Wisłę. Miasto 
z podziwu godnym wysiłkiem realizuje tzw. 
,,Wisłostradę”. Etapami, w miarę usuwania roz- 
siadłycli prawem kaduka na trasie jezdni prze- 
różnych klubów, budynków i baraków, powstaje 
piękny bulwar, którego północny odcinek już od­
dano publiczności do użytku. Tu i owdzie zaczy­
nają się pokazywać fragmenty znacznie jeszcze 
trudniejszej do przebicia Alei na Skarpie. Jakże 
jednali rńepełny będzie już teraz wynik, nawet 
po zrealizowaniu ws])omnianyc]i pięknycli spacero- 
wycli alei. Zamiast widoku na zieloną dolinę owej 
Dolnej AVarszawy, sięgającego aż lieu za Wisłę - - 
oHn-zymi śmietnik l)laszanycli dadiów oraz komi­
nów kamienic i faliryk.
I tu znów powiedzmy sobie szczerze a smutno, 
że na terenie Powiśla i Wisły więcej szkód zdo­
łano Warszawie wyrządzić już w ciągu 20 łat 
Niepodległości, aniżeli przez sto lat złośliwydi ])o- 
sunięć zaborcy. Zabudowaliśmy [oczywiście jal< 
najszczelniej] okropnym typem kamienicy resztę 
wolnydi terenów u wylotu ulicy Karowej i na 
])oludniu od ul. Czerwonego Krzyża i wzdłuż 
Czerniakowa, obkleiliśmy ciasno wysokimi domami 
jedyny otwarty wiadukt, postawiliśmy najszpet­
niejszy na świecie most kolejowy, rozmnożyliśmy, 
jak roliactwo, przeróżne budy, baraki i parkany 
[obecnie na szczęście likwidowane] tzw. ,,plaże”, 
które powinny liyć skoncentrowane przy odpo­
wiednio wydzielonydi ośrodkadi sportów wod­
nych, tale właśnie zresztą, jak to })i'ojektuje Ihuro 
Ikegulacji.
Energicznym poczynaniom instytucji miejskidi 
nałeżałoliy dostarczyć wszelkidi możłiwydi środ­
ków do ratowania ginącycli fragmentów owej 
AYarszawy Dolnej i Skarpy Wiślanej dla zaclio- 
wania poszarpanydi głupio i bezlitośnie strzępów 
zieleni, dla rozszerzania wolnydi przestrzeni 
i perspektyw ze Skarpy na Wisłę i dołnycli wi­
doków na zbocza Skarpy. Nade wszystko zaś 
ratujmy przestrzenie cudem jeszcze istniejącydi 

ogrodów za pałacem Radziwiłlowskim, za kościo­
łem pp. Wizytelt i Uniwersytetem, ogrodów zakładu 
Św. Kazimierza i pałacu Zamoyskich, Szpitala 
Św. Łazarza i jio liarliarzyńsku zdewastowanego 
ostatnio Frascati, ogrodów Sejmu, tei"enów Ujaz- 
dowa i dalej, dalej, aż po piękną Królikarnię. 
Nie jest przypadkiem, że dłużej zatrzymalein się 
na kwestii Powiśla. Ze struktury naturalnej wy­
nika bowiem, że ono właśnie, ujęte amfiteatral­
nym zboczeni Skarpy z jednej strony, a brzegami 
rzeki z drugiej, mogło być najsyntetyczniej 
ukształtowaną częścią miasta. Ta właśnie dziel­
nica powinna liyła zdecydować o istotnym wyra­
zie miasta.

*

Ze sprawą AVisły wiąże się bezpośrednio zagad­
nienie mostów. Trzeba przyznać, że i tu War­
szawa nie miała dotydiczas szczęścia. Nie wolno 
już więcej przesłaniać rzeki mostami o tale cięż­
kiej zawsze u nas górnej konstrukcji.
Most im. Poniatowskiego, stosunkowo szczęśliwiej 
rozwiązany, byłby jednym z wielu, np. w Lyonie czy 
innym jirowincjonalnym mieście przemysłowym.

starej Warszawy
Kot. dr T. Priy,)kou’shi

Frag incnt ninr<)w
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Nowoprojektowany most im. Piłsudskiego, którego 
])lany i model oglądamy w Muzeum Narodowym, 
zapowiada się diyba znacziiie lepiej od wszyst- 
kidi swydi po]3rzedriików. Szkoda jednak, że bralv 
mu I)ardziej zdecydowanego wyrazu konstrukcji. 
Kilka skronmydi łukowydi jwzęseł, napewno 
zresztą l)ai"dzo starannie ojyracowanydi — to do- 
j)iero owoc inżynierskiego o})liczenia. Tymczasem 
wiemy dol)rze, że most w swej konstrukcyjnej 
właśnie części, a nie dekoracjadi i oj)racowaniu 
detalu, staje się wspaniałym momunentem arclii- 
tektonicznym, jeżeli jest dzieleni koncepcji, 
a nie jedynie wynikiem obliczenia. Liczne tego 
jirzyklady wskazuje Idstoria od najdawniejszydi 
czasów. Nowoczesna tedmika niezwykle wzmogła 
na ])rzestrzeni ostatnidi stu lat możliwości inż.y- 
nierskidi konstrukcji, co ])ozwolilo wielkim Lif- 
łlom, l:*’reyssinetoni czy Modrzejewskim wystawić 
najws])anialsze ])omniki ardiitektury yvsj)ólczesHej. 
Di'ewniany most ostatiiidi Jagiellonów yv War­
szawie byl bardzo śmiałym dziełem ówczesnydi 
Imdowniczydi. Przęsła sięgały ponoć trzydziestu 
metrów ruzjiiętości. Gdyby/, tak zgodnie z jiostę- 
jiem tedmiki powiększyć dziś amldcje dziesięcio­
krotnie łv stosimku do naszydi kolegów z XVJ-go 
stulecia...
Mówiąc tak o warszawskidi mostadi, przediodzimy 
stopniowo od spraw lewobrzeżnego Powiśla do wy­
brzeży praskidi. Tu ratunel^ wydaje się łatwiejszy.

Zabudowano szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
stosunkowo nie tale wiele. Ostatnie prace miasta 
])0 tej stronie AVisly, z jiięknym urządzeniem 
Walu Miedzeszyńskiego na czele, wskazują na 
trafne udiwycenie tematu. Ważną rolę odegrają 
tam tereny wystawowe. Wybór miejsca wydaje 
się słuszny. Natomiast rozplanowanie, które oglą­
damy w modelu, jest raczej dowodem, że jeszcze 
koncepcja się nie m-odzila, że, póki czas, należałoby 
sprawdzić możliwości owej imprezy drogą ogłosze­
nia powszedniego konkursu. Gdyliyż udało się 
uniknąć właśnie w AVarszawie powtórzenia tyjni 
wystawy-jarmarkn, zbanałizowanego od lat po ca­
łym świecie.

*
Mówiąc na razie ciągle o otwartydi przestrzeniadi 
miasta, dodiudzimy do wniosku, że są one dziś 
dla nas prołilematem najistotniejszym. Podsta­
wową rolę gi"a w nidi oczywiście zieleń. Warszawa 
jiosiada swoją własną zieloną tradycję. Łazienki, 
jiaidv lielwedem, Aleje Ujazdowskie, a nawet 
skromny Ogród llotaniczny — oto jiiękne, jedne 
z piękniejszydi na świecie układów zieleni. Są 
oryginalne, mają coś w sobie z wiejskiego ])ai'ku. 
Osolliście jirzekładam je ponad ogrody borgliese, 
ponad Wersal, ponad wszystko, co w tej dziedzi­
nie widziałem.
Podstawą układów warszawskidi parków jest pewna 
miękkość założenia, w którym królują porozsta-

Widok Warszawy z koiica XVI wieku, most Jagielloński, sztydi Brauna wielt XVI/XV1I
Fot. C2. Olszcu’ski
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Projekt mostu im. J. Pił­
sudskiego rys. arch. Szpa- 
kowskiego. y„f. Cz. Olszewski

wiane luźno stare drze­
wa. Czy może Ijyc coś 
cenniejszego w zwario­
wanym mieście współ­
czesnym, niż rezerwa­
ty starych wiekowycli 
drzew! — Bezmyślne 
wycinanie starodrzewia 
jest barbarzyńską zbrod­
nią ])rzeciw dobru spo­
łecznemu, za którą 
])owimiy l)yć wyzna­
czane najwyższe kary. 
Handlowa spekulacja 
terenowa i budowla­
na musi tu ustąpić, 
1)0 niszczenie resztelł 
rezerwy starydi drzew 
zabiera umęczonym 
mieszkańcom miast jed­
ną z ińelicznycli, do- 
stępnycli im radości 
życia, jakimi są nie- 
1)0, słońce, czyste po­
wietrze i właśińe drze-

trową. Potężne ])nie i rozłożyste konary starydi drzew pozostawiono na 
nowym trawniku, diodnikn, czy jezdni. Zal)ezpieczone umiejętnie krawęż­
nikami stoją sobie pięknie i spokojnie, ciesząc wzrok i płuca ludzkie, 
a świadcząc na długo o kulturze środowiska i władz.
Dziś zatem można l)yć spokojnym nj). o jeden z najladniejszydi niełicznydi 
już skupislt starodrzewia ivśród noworozbudowującydi się dzielnic AA^arszawy. 
Myślę o gru])ie połskidi topoli i wiązów na Saskiej Kępie u w^ylotu ulicy 
Francuskiej. Mówiono mi niedawno, że już tylko patrzeć parcelacji, a zatem, 
według zwyczaju naszej prywatnej inicjatywy, wycinania drzew. Rzeczywiś­
cie ol)owiązujący jeszcze, stary i mocno nadgrzybiały plan zabudowania tej

wa.
AAhełkie zainteresowa­
nie zieloną sprawą 
i szczególnie czuła 
opieka nad starymi 
drzewami są jednym 
z najsympatyczniej- 
szycli ])rzejawów dzi­
siejszej działalności mia­
sta. Okazuje się, że 
przy dobrej woli moż­
na l)yło uratować pięk­
ne drzewa, przebijając 
ulicę w Ogrodzie Saskim 
i ])rowadząc potężną 
Aleję Nie])odleglości, 
czy zakładając nowy 
geometryczny ziełeińec 
między AAawelską i Fil-

Most Kierbedzi a
1'ot. Cz. <' ) 1 s z c. wsk i.
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Bulwar nad Wisłą i widok w stronę Żoliborza

W^idolt 'Lbulwaru nad Wisłą na stoki dawnej Cytadeli 
i miejsce straceń

Skarpa Wi ś1 a 21 a pod Bie1 an a 121 i

dzielnicy nie uwzględtiia wymienionego rezerwatu. 
Jeżeli jednak jakitnś cudem dotrwał on dziś pra­
wie w całości, to już niebezpieczeństwo minęło. 
Najwyższe władze miejskie w swej pięknej pasji 
propagowania zielonej sprawy nie pozwolą na 
zmarnowanie drzew, pamiętającycii czasy Sejmu 
Czteroletniego.

*

Zawędrowaliśmy zatem aż na Saską Kępę. Czas 
wspomitieć 0 jeszcze jednej roli, jaką zieleń 
odgrywa w nowobudowanycli dzielnicadi mieszka- 
niowycli. Można stwierdzić, że, z niewielkii2ii wy­
jątkami, nowe mieszkalne domy są w AVarszawie 
obrazem wielkiej Itrzydoty. Jeszcze wśród domów 
jednorodzinnych czy bliźniaczycli, stawiatiydi 
w pewnydi odstępadi od siebie, otaczanydi ogród­
kami, panuje jakiś nastrój pogodny. Kamieniczki 
czynszowe natomiast, budowane tak licznie np. 
na Grodiowie czy tejże Saskiej Kępie [Aleja 
Waszyngtona], to najbardziej potmry obraz, jaki 
można sobie na temat domu mieszkalnego wyobra­
zić. Brudny bezkoloryt, absolutna ignorancja jakiej- 
kolwielv proporcji czy kształtu, wyrażona w pozor­
nie ,,moderne” elewacjach, nasadzonych pretensją 
reminiscencji gdzieś diwyconydr form. Wyrażają 
one swój ,,wdzięk” w tzw. pasadi okien, naci- 
nanycli w tynku, albo w oknadi narożnydi [tak- 
że w tynku], all)0 w tzw. popularnie ,,termo­
metrach” •— naiwnydi pio22adi okien kłatelt 
schodowycli, w mamydi profiladi i stolarce... 
To wszystko i2wieńczone dadiem, krytym z re­
guły szpetną bladią żelazną czy cynkową.
lniany zabudowania powinny odebrać w ogóle moż­
ność odgrywania architektonicznej roli takiej kil­
kupiętrowej czynszówce. Cofi2ąć głębiej od ulicy 
linię zabudowania, wprowadzić przymus szczel­
nego pokrywania ogrodzeń pnączami, sadzić po 
obydwódi stronadi diodnika drzewa [21p. toj)ole, 
które prędko rosną i dają w uszeregowaniu ładny 
rytm architekto2iiczi2y].
Dobra nawierzdmia jezdni, staramńe utrzymany 
diodnilt i trawniki, amfilada drzew i wreszcie 
zielona ściana pnączów — to może najodpowied­
niejszy i arcliitektoi2icznie pewny wyraz ulicy 
mieszkaniowej na przedmieściu czy kolo2iii war­
szawskiej.

*

Nie dicę być posądzonym przez czytelników ,,Ar­
kad” 0 jednostronność i zaślepienie w sprawadr 
zmaczenia zieleni w mieście. Są fragme2ity i ulice 
wielkon2iejskie, w którydi śnrieszaiością jest 22iar2iy 
skwerek czy racłiityczne zacienione wysoki22ii 
domami drzewko. — Znamy wszyscy liczne i sławne 
Z ])iękności place miejskie np. włoskie, w tiksztal- 
towaniu którydi zieleii nie odgrywa żad2iej roli. 
AV AVarszawie weźniy np. Plac Teatralny z pięknym 
gmadiem Teatru AVielkiego. Zyskałby on znacznie
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przy skasowaniu skwerów, zastąpionych z powo­
dzeniem bogato w różnicy poziomów ukształtowaną 
])osadzką l płyt kamiennych. Akcenty rzeźbiar­
skie ■— w tym wypadku fontanny • — byłyby de­
koracją placu znacznie odpowiedniejszą od drze­
wek i krzewów.
Nie jest ])rawdą, jakoby Warszawa nie posiadała 
placów śródmiejskicli. Nie brak, a icli nieure­
gulowana forma architektoniczna odbiera znacze­
nie, przekreśla icli właściwą rolę urbanistycznycli 
akcentów. Czekają na regulację w pierwszym 
rzędzie place : Zamkowy, Piłsudskiego i wspom­
niany już plac Teatralny, dalej Bankowy, Grzy­
bowski i wreszcie, przekształcany dziś plac Kra- 
sińskicli, zawierający perłę arcłiitektury polskiej — 
pałac Rzeczypospolitej.
Niezmiernej wagi nalhera dziś sprawa regulacji 
placu })i"zed nowym dworcem kolejowym. Będzie 
to po zl)urzeniu resztelł budynków dawnej Kolei 
Wiedeńskiej oraz prowizorycznej liali odjazdowej 
bardzo duża przestrzeń, okolona ruderami najróż­
norodniejszego typu i kalibru. ■ — Czekają na roz­
biórkę i zupełną przebudowę szczyty od idicy 
dimielnej i wszystkie ,,kamienice” od strony Mar­
szałkowskiej z narożnikami przy Alei Jerozolimskiej 
na czele, l^lac przedstawia duże możliwości rozwią­
zania mocnego w wyrazie ośrodka City Warszawskiej. 
AV przeciwieństwie do wielu innycli punktów 
AVarszawy nie miejsce tu na romantyzm czy sen­
tymenty, nie miejsce także na ogrodowe rozwią­
zania skwerów, basenów i pomników, l^lac musi 
dostać znakomitą lśniącą nawierzchnię, mocną ar- 
diitekturę gmachów o drarakterze liandlowym, 
dużo światła w wielkidi szybadi wystawowydi, 
najnowocześniejsze, ale karnie rozmieszczone re­
klamy. Daleki przyl)ysz, wydiodzący wieczorem 
z dolnydi peronów przed Dworzec Główny w AA^ar- 
szawie, ])0winien odrazu odnieść wrażenie, że zna­
lazł się w centrum pidsującej życiem stolicy, że 
jest w kraju, który gospodarczo dogania Europę. 
Musiniy tu z góry odrzucić wszystkie półśrodki. 
,,Modernizacja” starydi kamienic przez zbijanie 
sztukaterii i nadbudowę lidiydi pięter [świeży 
])rzykład na rogu Marszałkowskiej i l*lacu Zbawi­
ciela] daje jalv najgorsze pod względem architekto­
nicznym wyniki i może być stosowana w wąskidi 
ulicach, ale nie na obszernym placu o skali wiel­
komiejskiej.
Spodziewamy się powszedniego konkursu na ten 
])oważny i niesłydianie aktualny dziś temat. Naj- 
tężsi ardutekci powinni stanąć w szranki emocjo­
nującego turnieju z możliwością pełnej swobody 
pomysłu.
Nastrój wielkomiejski muszą, kolejno idąc, pod­
trzymać Aleje Jerozolimskie, l^ierwsza potrzeba — 
to najnowocześniejsza, gładka, jak stół, nawierzchnia 
jezdni i szerokie równe diodniki. Dalej wyrów­
nany galiaryt domów. Ulica ta nie posiada żadnej

bulwar nad AVisłą. „AVybrzeze Kościuszkowskie”

a t 0 w s k egoMost Pon

MiedzeszyńskiAV a 1
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tradycji anl zabytków 1 może być modernizowana 
z całym rozmąciłem, wzorem np. magazynu ,,Aux 
Trois Quartiers” w Paryżu. Tu powinny się zna­
leźć na całej długości ulicy zamiast ciemnycli 
okienel< — wielkie witryny, któreby zamieniły 
przyziemie wszystkidi domów w ])olączony szklany 
lśniący cokół o jak największych rozpiętościacli 
])ojedyńczyc]i tafli, pełny atrakcyjnycli witryn 
i reklam. Jnż dziś notujemy tam objaw^ pow^sta- 
wania jednej za drugą kawiarni i restauracji. 
Należałoby tylko zająć się icli obliczeni, dążąc 
do podniesienia skali życia i wyglądu. Gdybyż 
udało się przez zręczną politykę finansową prze­
ciągnąć tu naprzyklad inicjatywę budowy kin! 
Z całym arsenałem reklamy świetlnej, pospołu 
L witrynami magazynów, agencji turystycznycli 
i kawiarń, wylegającycli w łecie kolorowym tłu­
mem stolików na zadrzewione diodniki, mogłyliy 
Aleje Jerozolimskie stać się odjiowiednikiem sław- 
nydi jiaryskidi bulwarów [des Capucines, des 
Italiens etc]...
Ale strzeżmy się w śródmieściu jednostronności. 
Różnym dzielnicom, ulicom i jilacom należy się 
różny nastrój, a umiejętna gospodarka miasta 
może znaleźć sposoby regulowania tej jak gdyby 
kosmetyki bardziej diarakterystycznydi ulic.
Jakże naprzyklad inaczej w stosunku do Alei Je- 
rozolimskidi kształtować wypada nastrój Krakow­

skiego Przedmieścia. Pełne indywidualnego wyrazu, 
o przeróżnydi oddeniadi poszczególnydi fragmen­
tów, 0 wyrównanej liarmonijnie skali całości po­
siada ono [z wyjątkiem nowozabudowanydi pun­
któw] specjalny urok, nie podobny do żadnydi 
przykładów ze świata. Od Placu Zanikowego za­
czynając, płynie jak gdyliy w miękkidi rozlewnydi 
łiniadi, tworząc stopniowo trzy płace — zatoki 
w oparciu o poważny kościół Karmelitów, wy­
tworne Wizytki i Pałacyk Potockidi, wreszcie Pałac 
Staszica. Po drodze liczne fasady zabytkowydi ka­
mienic, wnęka Dziekanki, odsunięte w gląli swydi 
,,cours d’lionneur” pałace, świetny Europejski Ho­
tel i jakże jiiękny Kościół Sw. Krzyża... Co za 
świetne towarzystwo! Jakże powściągliwie i ele­
gancko trzeba się zadiować, żeby nie nabić guza 
na tym czole warszawskiego oblicza!
Tu W 'przeciwieństwie do zatmdowy np. wsponi- 
nianydi już dziś Jerozolimskidi Alei nie pdiajmy 
potężnych, ani wielkidi szyli sklepowych, ani 
jaskrawydi reklam. Gałą nowoczesną energię i środki 
wyładujmy natomiast w -obniżenie niektórycli, 
a doszczętne zburzenie innycli nowydi domów 
[monstrualna czerwona kamienica nad łaźnią], 
W 'niedopuszczenie do powstawania na wołnycli 
jeszcze terenacli [l^łac po l’ałacu Karasia] budyn­
ków, któreby wyskoczyły wymiarem, podziałem, 
barwą ze szładietnej skali warszawskiej^.

¥ot. 11. PoddąbskiAleje Ujazdowskie
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Skalę tę zresztą można jeszcze drogą nawet nie tak kosztownego maquillage’n 
przywrócić na całym prawie tradycyjnym szlako: Stare Miasto — Belweder.

*
l'al\ się złożyło, że wzdłuż tej właśnie trasy ołidarzono ^Varszawę szeregiem pomników. —

Nowe bloki mieszkali robotniczycli na Żoliborzu wg proj. arch. B. S. Brukalskicli
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Tak się złożyło również, że najpierw postawiono 
lepsze pomniki, a więc kolumnę Zygmunta, czy 
szladietny posąg Kopernika, a później coraz gor­
sze od Mickiewicza aż do Oiopina. Objaw ten 
zresztą jest powszechny w całej "Warszawie. Zesta­
wienie świetnycli fotografii na wystawie w Mu­
zeum ])odl<reśla to dobitnie. Nie obrażając nikogo, 
zaryzykujmy pogląd, że l nowydi akcentów poni- 
nikowydi, pod względem ardiitektonicznym 
osiągnęły dobry poziom tylko pomniki Bogusław­
skiego ])rzed Teatrem Narodowym i Sowińskie­
go na Woli.
^^ pojęciadi na temat wartości pomnika istnieje 
do dziś moc sprzecznydi opinii. Gdy diodzi o mo­
nument szczególnej wagi, stawiany dla upamięt­
nienia jakiejś wiell^iej idei czy wielkidi czynów 
i wspanialydi postaci, dyskusja oczywiście się 
zaognia. l*ojęcie potęgi, diwały otrzynuije prze­
różną inter])retację, a spory ciągną się wśród sa- 
mydi artystów i szerokiej pnbliczności.
Historia uczy, jalv zwykle, najwięcej. Szukając 
w niej przykładów, znajdziemy się raz jeszcze na 
drodze, wiodącej tradycyjnie do Wiecznego Miasta. 
Rzym właśnie posiada wśród niezliczonydi tra­
gedii i radości, zamkniętydi w swydi odwiecz-

fomnik gen. Sowińskiego [rzeźba T. hreyera] w jiarkii na Woli 
P(,L Cz. OlsicxL'ski. Fot. Cz. Ołszcmski

Pomnik W. Bogusławskiego [rzeźbił J. Szcze])ański]

nycli muradi sąsiedztwo dwódi pomników, które 
nam daje lekcję szczególnie cenną. Ustawiony na 
zamknięciu głównego ,,Corso” kolosalny monu­
ment Zjednoczenia Wlodi z konnym posągiem 
Wiktora Emanuela na tle kolumnad, tysiącznycli 
schodów, alegorycznycli rozpędzonycli rydwanów, 
błyszczących zlotem i marmurem, jakże jest w su­
mie słaby i bez wyrazu, sztywny, bezduszny 
i przygnęl)iający. Zdaje się wl)rew ])rawdzie wy­
rażać nie radość zjednoczenia kraju, ale jakiś 
ciężki zal)orczy gwałt.
Za jego monstrualną l)rylą scliowany Ka})itol. 
Mały spokojny plac, otoczony mocno narysowaną 
arcliitekturą fasad. AV środku promienistego ry­
sunku potłłogi stoi niewielki konny pomnik Marka 
Aureliusza. Na skromnym, pięknym cokole usta­
wiono antyczny l)rąz znakomicie rzeźl)ionego konia 
i jeźdźca. Co za wspaniała potęga, co za sila 
szlaclietna i porywająca w tym zespole reżyserii 
genialnego Midiala Anioła.
Zestawienie tydi dwócli przykładów jest niezmier­
nie wymowne. Uczy raz jeszcze, że wartości du- 
diowe, ])rzekazane dziełu j)rzez geniusz artysty, 
a nie ])ompa oficjalnego j)rotokóln osiągają eks­
presję wieczności.
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Największą atrakcją w dziale architektury i urba­
nistyki na Wystawie „Warszawa wczoraj, dziś 
i jutro” jest imponujący model dzielnicy Józefa 
Piłsudskiego. Wielkie urbanistyczne założenie, 
związane główną osią dzielnicy z przyszłym pom­
nikiem Marszałka na Rozdrożu.
Miasto wkłada od trzecli lat olbrzymią pracę 
w to dzieło. Metodycznie opracowano podstawy 
struktury ogólnej i sieci komunikacyjnej, której 
fragmenty zresztą już widzimy w terenie. Pla­
styczne opracowanie projektu założenia, którego 
kręgosłupem jest Aleja Piłsudskiego, oglądamy 
z najwyższym zainteresowaniem po raz pierwszy. 
Sytuacja Kościoła Opatrzności, Babtysterium i Fo­
rum — ■ jest zupełnie nieprzeciętna. Luźna zabu­
dowa całego terenu budzi jalt najlepsze nadzieje. 
Może jeszcze zbyt małe przestrzenie zieleni roz­
planowano mądrze i z polotem.
Dzielnica ma być sama w sobie monumentem 
i powinna skupić jak najwięcej gmacliów o clia- 
rakterze publicznym i reprezentacyjnym, które 
z natury rzeczy swą skalą, materiałem i wyrazem 
mogą dać odpowiedniejsze ramy, aniżeli prywatne 
mieszkaniowe budownictwo.
Gdybyż to można było powyciągać z przeróżnycli 
zakamarków ulic Nowogrodzkiej, Poznańskiej, Szu­
cha, Hożej, Chałubińskiego, Koszykowej, Jerozo­
limskiej, Leszna, Ogrodowej... te dziesiątki wiel- 
kicli gmachów administracyjnych, reprezentacyj­

nych, społecznych, które z całą złośliwością zupeł­
nej dezorganizacji i braku współdziałania tzw. 
czynników pobudowaliśmy w ciągu ostatnicłi lat 
20-tu, w sytuacjacli najbardziej przypadkowych — 
tak właśnie, by nikt nie mógł zauważyć kosztow- 
nycli setek tysięcy metrów sześciennycłi monu­
mentalnego budownictwa! Co by to mógł być za 
materiał dla nowej reprezentacyjnej dzielnicy, 
gdyby istniała w ciągu tycli lat 20-tu gdzieś 
u najwyższycli progów administracyjnej piramidy 
Państwa Komisja ,,Boni Ordinis” do spraw ar- 
cliitektury!*

Nawet najpotężniejsza akcja władz miejskidi nie 
osiągnie wyników, proporcjonalnycli do włożonej 
pracy i zapału, jeżeli nie trafi w realizacji swydi 
zamierzeń na zwartą, zsynchronizowaną współ­
pracę wszystkidi władz i instytucji rządowych, 
organizacji społecznycli i dobrej woli każdego oby­
watela, który, budując mały nawet dom, musi pa­
miętać, że gospodaruje na żywym ciele swego 
Miasta, że może przez kulturalną, zgodną i zdys­
cyplinowaną współpracę wywołać uśmiecłi i ru­
mieniec zdrowia na obliczu AVarszawy.

ZYGMUNT SKIBNIEWSKI

ÏJ Z tej kategorii, przykładem dużej nierozwagi jest np. sposób 
rozbudowy biur Ratusza Warszawskiego. Delikatny Pałac Blanca, 
odrestaurowany z wielką starannością i smakiem, otrzymał nieocze­
kiwane tło wielopiętrowej, dość ponurej ściany nowego skrzydła 
biur Magistratu. Nieporozumienie jaskrawo rzuca się w oczy 
z perspektywy ulicy Marszałka Focha.

Świątynia Opatrzności wg makiety prof. B. P niew ski c g o. Fot. Cz. OlszemskiForum
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Z WARSZAWSKICH 
MIESZKA Ń

Arch. Jan Bogusławski

Strycli przerobiony na pracownię architekta. 

Oświetlenie boczne nad stołem z reizl>retami 
z poszerzonego okna strycłiowcgo. Ściany dla ociep­

lenia obite jutę. Między krokwiami płyty insulitn 

od dołu pokryte poleskimi matami z sitowia.

?1 n <1 r z. e j e wskF o t.
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U dołu:

Fragmenty strychu, przerobione­

go na pracownię architekta. 

Podłoga sosnowa bejcowana na 

ciemno. Piec ceglany wyprawiony 

gliną. Na przjyiiecku sosnowa ła­

wa, część pieca stanowiąca opar­

cie ławy wyłożona klinkierem.

u gór.)-:

Cala konstrulłcja daciiowa bej- 
c<)>vana na ciemno. Lampa kuta 
w żelazie. Na ścianadi komino- 

uycli zostawiona rapówka bielona.

Ar c 11. Jan Bogusławski

Fo t. Andrzejewski
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Wilia na Sas1< iej Ivępie
arch. R. Soltyński. Fot. Ci. Olszewski

Pol<ój mieszkalny. Tapczan po­
kryty materiałem szarym, tka­
nym ręcznie z welny. Stolik 
i części taj)czanu z brzozy, po­
lerowanej na czarno. Na podło­
dze kilim kosowski z wełny 
w kolorze naturalnym z pasami 
br:(zowymi.Płyta na stoliku z t.zw. 
dolomitu krajowego w tonie 
zbliżonym do koloru kilimu, 
l^iranki w oknach ciemno-bordo.
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K o m i 11 c k. 
Piaskotvicc jasiiy szydloiviccki, łu­
pany, plyta szlifoivana, klinkier 
ivisniouy'. Podłoga z dębu i brzostu

Fragmenl ivejseia. Slolarszczyzna 
V. jaworu szarego o odcieniu 
zielonkawym. Sdiody dęl)oive. 
Na ścianach kliidvicr jasno-różmyy. 
]s.ilim lxosowski ciemno czerwony
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Akropol Ateński 11ys. autora

ŚWIĄTYNIA NIKE
Fotografie autora w opracowaniu Cz. Olszewskiego

Zbyt wiele świątyń widział i opisał wytrwały przewodnik starożytnej Hellady — Panzaniasz, al)y 
zatrzymać się przy wejścin Akropolu Ateńskiego i zwrócić uwagę na niepozorną świątyńkę Ateny 
Nike. Zaledwie parę ogólnikowycli zdań poświęcił siedzibie Bogini Zwycięstwa. Nie jtodszedł 
bliżej. Nie spojrzał ze stojini świątyni na morze, na niebieskawe sylwetki Salaminy, Eginy, Hyd­
ry, na sine zarysy gór Peloponezu. Nie popatrzył w dół na szarą wstęgę drogi świętej. Nie za­
trzymał się dłużej przed cudowną prostotą tego marmurowego ])uzderka, zwieńczonego fryzem, 
opowiadającym o obradadt bogów i sj)oracli ludzi. Nie zacltwycił się rytmem wiotkidi jońskidt 
kolumn i wykwintem sul)telnej dekoracji. Nie oparł się o balustradę, otaczającą piedestał, po któ­
rej w czarownej miękkości linii płynie podiód bogiń zwycięstwa. Nie zauważył tej, która gestem 
ludzkim przystanęła, zawiązując sandał.
Nie opisał świątyńki Nike. Była zbyt mała i nie])ozorna, gdy obole stały, o ileż potężniejsze, Pro- 
pileje i dumny Partlienon. Lepsze to widocznie ])rzykłady olbrzymiej dynamiki twórczej, znamio­
nującej złoty wiele Peryklesa. Dumą Aten były Propileje i Partlienon. Równolegle z nimi wy­
rosłe sdironienie Nike nie mogło zaimponować przyłiyszowi /. poza Attyki. A przecież nie tylko 
skala wielkości, ale i szczególny wyraz, jaki posiada każde dzieło ardiitektury, odróżnia Nike

Świątynia 
Nike

»

po pierwszej 
rekonstrukcji
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Układanie s t o ]) n i

od reszty Akropolu Peryklesa. Wyrosła pod czujnym 
okiem Ictinosa i Fidiasza, twórców Parthenonu, 
jest ona przykładem tego, jalv różne nastrojem 
i stylem świątynie może stworzyć jedno pokolenie. 
Jedynie niesłydrana rozpiętość możliwości, wielkie 
napięcie sił twórczydr doprowadza do powstania 
tak rozmaitydi wykładników jednego odwiecznego 
piękna. Potężna bryła Partlienonu i mała koron­

kowa świątyńka Nike. — Przepaść w skali, w for­
mie, w wyrazie i wspólnota w idei. Wszakże to 
dwa domy, służące jednej bogini.
Świątynia Nike powstała na wysokim piedestale, 
opartym na zrębie skalnym, będącym zadiodnim 
cyplem wielkiego masywu Akropolu Ateńskiego. 
Z niego wypatrywano wrogów, tu witano braci, 
głoszono o zbliżaniu się procesji panatynejskiej. 
To przeznaczenie skalnego występu było powo­
dem, że jeszcze przed powstaniem świątyni Nike, 
był on poświęcony bogini wrót, a na jego szczycie 
znajdował się ołtarz. U podnóża skały, u zakrętu 
drogi świętej mała nisza gościła boginię, opie­
kunkę dróg.
Wybudowanie Nike było dalszym ogniwem dzie­
jów sakralnego piedestału. Rozszerzony i przysto­
sowany do przyjęcia nowego gościa, staje się on 
fundamentem pod świątynię. Tradycjonalny ołtarz 
jest punktem wyjścia dla wytyczenia osi świątyni. 
AV trzy lata po wykończeniu Partlienonu mogli 
Ateńczycy składać ofiary jiosągowi Ateny zwy­
cięskiej, ustawionej w cełli świątyni Nike. Od tej 
drwili, jak dziecko, które wybiegło na spotkanie 
gości, stoi owo sclrronienie bogini, witając przy­
bysza pozdrowieniem swycli jasnycli kolumn. 
W sławie zwycięstw i krwi wojen mijają wieki 

Na odbudowanym piedestale kładą pierwsze stopnie świątyniWidok ogólny.
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Akropolu. Cesarstwo llizancjmn burzy i butbije. 
7^ Partlienonu znika krzyż. AVystrzela minaret, 
znacząc ])oczątelv czterowiekuwego panowania tu­
reckiego.
Akropol stal się cytadelą. Kluczem twierdzy były 
zacliodnie stoki wzgórza — naturalne wrota. Przy 
o])racowywaniu ])lanów fortyfikacyjnycli zwrócono 
szczególną uwagę na Propileje, których silna kon­
strukcja posłużyć mogła dla celów ol)rounycli. 
Masywne trzony kolumn Propilei ])olączył mur 
poprzecinany szparami strzelnic. Południowe 
skrzydło otrzymało wysoką Avieżę ol)ronną.
Świątynia Nike l)yła za słaba, l)y służyć do ol)rony 
wejścia. Umiała zapraszać i witać — l)ronić i gro­
zić nie l)ylo jej zadaniem. Zbiu'zona, stała się 
pożytecznym materiałem do ł)udowy jednego /. ł)a- 
stionów, strzegącycli wejścia.
Zburzenie katedry gotyckiej czy Ijai'okowego ko­
ścioła jest zuj)elnym jego zniszczeniem, stratą bez­
powrotną. Byłoby pracą nadludzką odtworzyć ])o- 
dobną konstiaikcję, odnaleźć miejsca rozsy])anycli 
kamieni i rozproszonydi cegieł, odgatlnąć finikcję 
każdego elementu, odtworzyć sid)telne ornamenty. 
Jeżeli ])lan ocalał, można Imdować świątynię nową. 
Złożyć całość, rozl)itą na części, nie ])odobna. Inaczej 
jest w ardiitekturze klasycznej. Doskonale ])iękno 
formy idzie tam w ])arze z. ogroumą jasnością 
konstrukcji, z przejrzystą prostotą układu. Każdy 
kamień ma swoją ściśle określoną funkcję. ^^ yr- 
wany ze skały, został odrazo na kamieniołomie 
przeznaczony do tej, nie innej, roli. Otrzynuil swoje 
miejsce w strukturze gniadm. Kształt, pi-o])orcje, 
wymiary, ołjińbka mówić nam l)ędą nieomylnie 
o roli, jaką odgrywał ^^ 'całym zespole. ^^ tym 
tkwi tajemnica nieśmiertelności ai'diitektury sta- 
1'ożytnej. Świątynia, zl)urzona, zrównana z. zie­
mią, zamieniona w rmnowisko kamieni, może 
zmartwycliwstać, jal; L'eniks z. popiołów.
Trzelia tu cierpliwej j)racy i wytrwałości, osot)liwego 
zmysłu, ^vłaściweg•() ardieologom — owej j)edanterii, 
zaprawionej fantazją. 'ł'rzel)a czasu i mozołu. Ale 
świątynia klasyczna juoże po\YStać z, gruzów. Kazi 
urywanym rytmem zniszczonydi kolumn, ])lacze 
uszkodzonymi głowicami, świeci wyrwami nuuńw, 
lecz znowu żyje i mówi o świetności swoidi czasów. 
Dziewiętnasty wieli niesie wyzwolenie (irecji. 
Akro])ol ])ada, jako ostatnia twierdza turecka. 
Osiemnastoletni Otto Bawarski wkracza do Aten, 
stolicy nowego królestwa (Irecji. '\'\ ' parę lat ])óź- 
niej, })odczas gdy w dole rośnie nowe miasto, I)u- 
tlowane ])rzez i-odaków króla, na wzgórzu Akro­
polu rozj)oczynają się ])race odsłonięcia Pai'the- 
nomi i Pro])ilei ze skorupy tui'eckicli nuuńw. 
Odzywa się wspomnienie idi ró\Aleśniczki, po- 
grzel)anej bai’l)arzyńską 1'ęką. Ardieolodzy B.oss 
i Sclioul)ert Jirzy wspólutłziale ardiitekta llau- 
sena ])odejmują się misternej ju-acy rekonstrukcji 
świątyni. 

l^ie]'wsze zadanie: z gruzów zl)urzonej ł)aszty ^vy- 
luskać ])ei'ly drogocenne, lekkie małe głowice; 
odszukać, smukłe, jak łodygi kwiatu, kołmuny. 
Atomy świątyni, rozproszone, rozsypane av ścia- 
nadi prodiowni, AAciśnięte av załomy mmńw, 
sdiowane w grubydi warstwadi cegły i kamienia, 
odnaleźć i związać w organizm.
Nie Avszystko dalo się znaleźć. l*odczas drugiego 
eta])u ])i-acy — właściwej rekonstrukcji niejeden 
nowy Idok marmuru z niewyczer])anycłi zlóż. l'en­
te] iku, ])omógi dźwignąć świątynię.
1'entelikoński mamnu',świeżo ol)roł)iony,ma zimny, 
niel)ieskawy odcień. l'ieszczota tysięcy slonecznydi 
dni spala jego powierzdmię, daje mu miodową, 
złotawą ł)arwę. Slony wiatr, Ijijący od morza, 
czyni go matowym i ])orowatyni, zmiękcza i wy­
gładza ostrość załamań i sudiość linii. ^Vreszcie 
woda maluje na ińm ])łaniy ' o l)arwacli l)runat- 
nydi, wykreśla dziwne drogi, żłobi rysy, nńeniące 
się ciepłymi l)arwami. Żywioły nieuł)łaganym wy­
rokiem zmieniają twór człowieka, rzeźl)ią i ma­
lują one Z kolei. Toteż nowy marnmr świeci
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jasiiynii lalami, drażni oko ])rzykryni kontrastem 
bai-w. Nie ma na to rady. Trzeba cierj)li\vie cze­
kać, do])()ki czas nie nałoży swojej j)atyny.
Uleczona obfitym zastrzykiem świeżych niarnni- 
r<)w świi|lyiiia zwycięskiej bogini zmartwycliwstala. 
W tragiczny sposób obdiodziia jednak Nike stu­
lecie swej odl)ndowy. Na ])iedestale j)ojawily się 
groźne lysy. 7. I)liżej nieznanyclr j)owodów rumy 
o])orowe ])oczęly się ol)siiwać — nie pomogło 
ol)elkowanie i cementowe zastrzyki. Z taką j)ie- 
czołowitościij złożone ściany świątyni zaczęły się 
załamywać. Nie było diwili do stracenia. 'I’rzeba 
ł)ylo diwydć się środka ostatecznego i ]-az jeszcze 
rozel)rać miny świątyni. l\usztowania oplotły j)ie- 
destal i dzień ])0 dniu zrńkały nowe warstwy 
marunn-u. Szczegółowe plany i tólografie, skim- 
j)ulatna rejestracja i numeracja każdego kawałka 
marmuru, dawały gwarancję nie tylko wierności 
j)óżniejszej n-stauracji, ale j)ozwalały nawet na 
naj)rawę l)lędów piei'wszydi lekarzy, składającydi 
])Otrzaskany korpus.
Ścięto ])iedesLal do nagiej ściany, pozostawiając 
jedynie resztki murów obromiydi. Następnie, 

wzmacniając i ])oszerzając slal)sze ściany, dźwig­
nięto go napowrót.
/, bieżącym rokiem roz])oczęly się ])race przy 
odlmdowie świątyni. Stojmie świątyni s])oczęly 
na ł)elkowaniu, które umożliwiło dostęj) zwiedza- 
jącycli do pozionm pierwotnego ołtarza i murów 
ol)ronnydi. Sdiody do tydi zaimjirowizowanydi 
podziemi ])rowadzić liędą z celłi.
Ołiecna rekonstrukcja nie jest liezmyślnym ukła­
daniem klocków. Dokładne jiomiary wykazały, 
że podczas jiierwszej odl)udowy uastą])ilo w nie­
jednym miejscu fałszywe ułożenie bloków mar­
muru. Niemieccy ai'dieolodzy niezbyt dokładnie 
zl)adali znalezione elementy, ])owodując idi prze­
stawienie. 'J'l’zelia I)ylo wyśledzić na marmm-ze 
ślady dawnego układu. Odnaleźć ślady klinów 
i dźwigarów ł)udowniczycłi Ictinosa. Z niepozor- 
nycłi zagłęlńeń, rowków, lys nieomal, wyśledzić 
])orządek jiracy, kolejność układu. Odczytać nie­
omylnie j)rawdziwe położenie każdego kamienia. 
J5yla to ])raca, j)owodowana jedynie sumiennością. 
1’rzestawienie kilku l)loków marmuru w ścianacli 
cell nie zmienia zu])elnie uł)licza świątyni. Jest 
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niedostrzegalne dla ol<a. Obojętne dla statyl<i 
lindynkn. Ale rzetelność rel<onstrulvtora, chęć 
])rawdziwego do glęl)i odtwoi'zenia l)yla nioto- 
i"eni żnnidnydi l)adań.
badania te wykazały jednocześnie, że technika 
obról)ki i łączenia zn])elnie się do dziś nie zmieniły. 
Obróbka mannom wymaga narzędzi prostydi, 
a wiedzy złożonej. Pewność oka i ręki to oie 
wystarcza. "Przeł^a znać kapryśną stroktorę niar- 
nmro, jej wymowę, groźbę niel)ieskicli żyłek, 
ominąć nieł)ezpieczne sęki, omiejętnie zdzierać 
cienką koi"ę, lo])ać wzdłoż. niedostrzegalnydi słoi, 
łiebłować dłotem aż do lśniącej słońcem ])o- 
wierzdmi. Praca robotnika staje się dostojną 
w swojej rozwadze każdego rodni, w od])owie- 
działności każdego oderzenia.
Nowy marmur jest drogi, a każdy kawaleł vsta­
rego bezcenny. Praca płynie wolno. Mosi łiyć ])e- 
dantycznie dokładna i somienna. Zaim])rowizo- 
wany magazyn opuszczają coraz to nowe mar­
mury, kładą się obok piąirzednidi, łączą /. nimi 
więzią żelaza i ołowiu.
Zamyka się nowy wieniec stopni, biegną w górę 
trzony kolumn, rosną ściany.

Akropol ])ozostaje dziś jiod ojiieką minislerstwa 
oświaty.
Dodiody, wcale ])okaźne /. łiiletów wstę- 
])u dostai‘czają funduszów na ])race rekonstruk- 
cyjno-konserwacyjne, które trwają liez ])rzerwy. 
Każdy rolvniesie nowe zniszczenia, żłoł)i no-we 
rysy. Kki])a rol)otników ])racuje coraz to w innym 
miejscu, (ilównym kierownikiem rol)ót jest sę­
dziwy prof. Pala nos. 1’01 wieku kieruje wszyst­
kimi poważniejszymi jiracami na Akropolu. Szczegól­
nie lhn"tlienon ma mu wiele do zawdzięczenia. Od­
budowa ])ólnocnej kolumnady jest jego dzieleni. 
Dzisiaj lata nie jiozwalają ])rofesorowi wejść na 
Akroj)ol, któremu tyle ti-udn ])oświęcil. Zjawia 
się Leż rzadko, gdy zachodzi szczególnie ważna 
])0trzel)a. Dwaj rołiotnicy wnoszą go do Propilei, 
niczym w lektyce, na krześle. Ki'yjąc się ^Y cie­
niu l)iałego parasola, drżącą lecz doświadczoną 
ręką tłyryguje ])racą, daje wskazówki. Jest to je­
den z. pierwszydi synów nowej (irecji, który 
poświęcił życie jioznawaniu i odtwarzaniu arclii- 
tektm-y starożytnej. Ihzed nim napróżno szukać 
liędziemy (irekó\v wśród ludzi, pracującydi na 
Akropolu. Anglicy, Niemcy, Francuzi panowali
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tam niepodzielnie. 01)ecnie bodzie się zaczyna zainteresowanie archeo­
logią wśród (!re]<ów. Dzięki ich wysiłkowi już niezadhigo powstanie 
Świątynia Ateny Nike. Powita pozdrowieniem jasnych kohonn dalekiego 
])rzyhysza. DUNIN KAiiwiCKI
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Kubens. Fragment obrazu ,,Adoracja Sw. Trójcy”. Mantua, Akademia. Ks. Vincenzo I Gonzaga, ojciec jego, Guglielmo 1; 
małżonka Vincenzo, Eleonora tle’Medici i jego matka, Eleonora d’Anstria

LOS WIELKICH GALERII MALARSTWA
AV liałaśliwych i nieclihijnycli saladi ])aryskieg() 
Hôtel Drouot codziennie odbywają się aukcje 
dziel sztuki. Od czasn do czasn pojawiają się 
,,sensacje”: — oto trafia pod młotek ankcjonisty 
jakiś clilnbnie znany zl)iór prywatny. Owoc \vy- 
trwalej pasji kolekcjonerskiej, nieraz zgromadzony 
ceną wysilkti kilkn ])okoleń oświeconych i knlln- 
ralnycli ludzi, ma w przeciągu kilku godzin 
ulec rozproszeniu. '1'rudno się o])rzeć uczuciu, że 
giną przy tym wartości, które w postaci celowo 
dobranego zes])olu zostają na zawsze rozl)ite. 
Nieraz, gdy na tal<iej aul<cji wystę])uje ^^ 'clia- 
rakterze nal)ywcy jedno z. ^viększycll muzeów 
enropejskidi, żeby uratować jaldeś szczególnie 
])opularne dzieło, inicjatywa ta zostaje radośnie 
])rzyjęta ])rzez wszystkidi, którzy widzą w dziele 
sztuki coś więcej, niż jego wartość pieniężną. 
Uważa się zwykle wtedy, że dzieło zostało urato­
wane dla ogółu ,,na wieczne czasy”, że trafi do 
zespołu I)ardziej kompletnego, niż najcenniejszy 
nawet zl)iór prywatny i że odtątl już nic grozić 
mu nie może.
Niestety, i to jest tylko iluzja. Ktokolwidv studio­
wał liistorię widkidi zl)ioró\v sztuki, wie, że i one 
ulegały losom zmiennym, tragicznym i dziwacznym. 
Ileż razy ogromne i w'S])aniale zes])oły, nietykal­
ność którydi zdawała się I)yć niewzruszalną, l)y- 
waly nagle l)ezpowi"otnie rozpraszane! Nie j)oma- 
gało i to, że zl)iory te były własnością dynastii 
panujących, czyli, że l)yly związane z czymś, co 
AV ])ojęciu ogólnym ])ozostiWYalo w przeciągu wielu 

wieków 0])arciem najl)ardziej trwałym. Gdy zaś, 
w XIX wieku już nie dynastia, ale ])aństwa i rządy 
zaczęły wystę])ować w roli widkidi kolekcjone­
rów, wydawało się, że została nareszcie znaleziona 
forma wieczystego zabezpieczenia ])rawa własności 
narodu do dzieła sztuki. Już. nie osołiy fizyczne, 
diociażby i koi'onowane, ale sam naród, cale spo­
łeczeństwo staivały się właścicielami odziedziczo- 
nydi zł)ioi-()w dynastycznydi, zwiększonydi no- 
Avymi, już za śi'odki narotln nałiytymi skarliami. 
Niestety, 'wydarzenia doliy ostatniej dowiodły, że 
i te załiezpieczenia są iluzoryczne. Jal xzobaczymy 
niebawem, nawet tale solidnie ufundowane jirawa 
własności i odirony wartości kulturałnvcłi nie ])0- 
trafily ostać się wołiec wstrząsów, jakie w dniadi 
dzisiejszydi ])rzeżywa kultura.
Ifezygnując więc l góry z marzeń o niewzruszal­
nej wieczności, zastanówmy się nad tym, jakie 
wnioski możemy wyciągnąć z liistorii widkidi 
zl)iorów em-opejskidi. Możemy jirzy tym ograni­
czyć temat do kilkn, najliai'dziej miarodajnydi 
])rzykładów; możemy go zwęzić do jednego działu, 
uj). tylko do zł)iorów malarstwa, zaznaczając, że 
wywody nasze, mutatis mutandis, zadiowują swą 
wartość i dla innydi kolekcyj.

* yi^ nS‘'*®^"*^ t>l*i‘iizów” zasadniczo ten sam, jaki 
się zadiował jeszcze w muzeadi doby diecnej, 
])owstał we AVloszedi w XVI wieku. Jeśli w jiiei-w- 
szej ])olowie wieku liczne zamówienia obrazów 
lull calydi cyklów liyły jirzeznaczone dla deko­
racji ])oszczególnycłi sal lul) komnat palacowydi.
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„Galeria della Mostra” w pałacu w Mantui [1605 — 1612J

Lo w drugiej ])()lo\vie wieku ])ojawiają się ])ierw- 
sze „galerie malarstwa”, zbiory ol)razów i'ozmaitycli 
autorów i iia przeróżne tematy, umieszczane 
w specjalnie dla tego celu zbndowanydi lid) do- 
stosowanydi saladi [,,galeriacli”j]. Są one jakl)y 
wyodrębnieniem dziel malarskidi l konglomeraln 
zbiorów dziel i okazów rząd kicii, cennydi i osol)- 
liwydi, które już dawniej tworzyły zaczątki ko- 
lekcyj i w którydi rozmaite ,,curiosa” przyrod­
nicze sąsiadowały z wytworami sztuki. Od samego 
])oczątku daje się też zauważyć, że na j)ólnoc od 
Al]) przeważa tendencja do naturaliów i raryta­
sów [,,Wunderkammer”], we Wlnszedi — do 
dzieł sztuki. Nic też dziwnego, że właśnie we 
'Włoszedi powstała myśl wyodręl)nienia dziel sztuki 
malarskiej i stworzenia dla nidi \varunków, 
W- "którydi estetyczne ^vartości ol)i'azów mogły 
najskuteczniej dojść do głosu.
S])ośi’ód znakomitydi galeidi włoskidi zatrzyma­
my się na galerii (lonzagów \v Mantui, jako 
że zawierała ona cały szereg najwył)ilniejszycłi 
dziel malarstwa włoskiego i że dalsze losy tych 
obrazów są ])elne znaczenia dla Iristorii wielkidt 
zł)iorów eui-oj)ejskicli.
(idy w r. l (j()5 książę Mantui, Vincenzo I ])rzy- 
stą])il do ł)udowania ,,(!alleria della Mosti'a”, 
\v której miały być umieszczone obrazy, zł)iory 
(lonzagów l)yly n szczytu swej okazałości. Poczyna­

jąc l)owiem od drugiej ])ołowy XIV wieku, dynastia 
ta I)udowala i wciąż jiowiększała swe rezydencje 
i, jednocześnie, zatrudniała najłepszydi malarzy, 
którzy dekm'owali coraz to nowe sale. Pisanełło, 
Mantegna, (liulio Romano i wielu innych praco­
wali dla dworu mantuańskiego. Poza tym wiemy, 
że książęta mantuańscy, a zwłaszcza małżonka 
księcia Francesco H, lsal)ella d’lNte, ubiegali się 
o oł)razy wszystkich znakomitydi malarzy włoskidi. 
Bellini, Cai‘])accio, Sodoma, Peimgino, Dossi, (lior- 
gione, Rafael, l,eonardo, Francia, Corregio, — 
wszyscy oni l)yli re])rezentowani w zbioradi nian- 
tnańskidi przez najlejxsze dzieła, dycjan niejed­
nokrotnie bywał gościem dworu mantuańskiego 
i wykonał na jego zamówienie, oprócz rozmaitydi 
])orti'etów i innycli malowideł, cykl ,,12 Cezarów”, 
który uważany liyl za szczególnie cenną ozdołię 
tycli zbiorów.
Już w pierwszej ])ołowie XVI wieku, ])od wpływem 
wciąż wzrastającej ilości malowideł, zmienia się 
])owoli nastawienie zliiei-aczy. \V r. 1524 Fede­
rigo donzaga ])isze do Baldassare Castiglione [do 
Bzymiij: ,,Życzy my sobie, liyście zamówili u Se- 
l)astianelło Veneziano [Sebastiano del I’iomlio]

Tycjan. Juliusz Gezar 1, ol)raz -i. serii ., 12 Gezarów”. 11veina 
Seddera 'Lzaginionego obrazu
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malowidło wedle waszego gustu i 'żel)y nie liylo 
ono świętol)liwe [cose de sancti^, ale świec]\ie 
i ])rzyiemne do oglądania. I nie tyll<o u Sel)a- 
stiano, ale i u innydi dołjrycli malarzy macie 
ol?staJować oł)razy, ])0 jednym u lia^.dego z nidi, 
wiell<ości jalxiej dicecie^ jednakże nie muszą one 
l)yć ani zanadto duże, ani też zliyt male”. Od­
tąd już nie sala i nie miejsce, z góry przezna­
czone dla ol)razu, ani też temat, ściśle określony 
przez mandantariusza, mają decydujące znaczenie, 
tylko clięć ])osiadania tlol)rego dzieła malarskiego. 
Od tego czasu mnożą się też wiadomości o no- 
wycli nabytkadi do zbiorów mantuańskidi. Nie 
tylko włoskie oł)razy, ale i malowidła mistrzów 
Północy wdiodzą w skład tej kolekcji. Isabella 
d’Este ,,za wszelką cenę” dice naliyć obraz Jana 
van Dycka, przedstawiający ,,ZatO])ienie lón^aona 
w Morzu Czerwonym”. AV r. 1535 zliiory pomna­
żają się odrazu aż o 500 obrazów z Idandrii, 
głównie [paesi]. Tradycja zbierania utrzymuje się 
nadał w rodzinie Conzagów, żeby dojść do szczytu 
za ])anowania księcia Vincenzo 1 [1857 — 1612]. 
Vinzenzo I miał sjiecjalne upodolianie do malar­
stwa flamandzkiego^ sprowadza do Mantui arty­
stów pólnocnydi, w tej liczl)ie Ir. Valckenliordia, 
I’onrlmsa i Iknliensa. '/ax jego ])anowania zasoliy 
obrazów mantuaiiskidi wzrosły do rozmiarów naj­
większej może galerii we Włoszedi. Zaintereso­
wania jego szły w rozmaitydi kierunkadi; i tak, 
diciał posiadać kopie z olirazów cndotwórczydi 
Matki Boskiej ze wszystkidi krajów, jednocześnie 
zaś założył ,,galerię piękności”, — portrety naj- 
])iękniejszycli kobiet, również wszystkidi krajów, — 
i wszystkidi stanów. Dla galeri malarstwa, w ści­
słym znaczeniu słowa, unikał kopii i dbał o to, 
żeby nabywać same tylko oryginały. Zbudował 
dla obrazów ową, już wspomnianą ,,Galeria della 
Mostra”; przy zakupadi i przy rozlokowaniu 
olirazów pomagali mu ^v diarakterze doradców 
Domenico 'I'intoretto, Andrea Andi'eani, l^ourbus 
i Biibens. 'len ostatni miał szczególnie wielki 
wpływ i często jest wspominany jako ,,ordina- 
tore” galerii.
łkułiens, któiy przełiywał we ^^’łoszecłl od r. 16()() 
do 1608, miał, jako malarz nadworny (ionza- 
gów, stałe opai’de w Mantui. Śmiało można jio- 
wibdzieć, że na ukształtowanie się jego sztuki ga­
leria mantuaiiska miala żnaczenie decydujące: 
znalazł w niej to, cze^o we ^Vloszecłl szukał, 
mianowicie zesjiół czołowydi dzieł rozmaitycłi 
kiei-unków malarstwa włoskiego, (idy później, 
w r. 1623, do Mantui jirzyjeżdża van Dyck, wra­
żenia, jakie odniósł iv galerii mantuaiiskiej, i‘ów- 
nież stały się decydujące dla całej jego twórczości. 
Już same jirzykłady B.uł)ensa i van Dycka wystar­
czają, ż.ełiy zrozumieć znaczenie, jakie miało dla 
i-ozwoju małai-stwa eurojiejskiego XVłI wieku jio- 
wstawanie widkidi galerii. Do tego, ogólnie zna­

nego, za mało jednałs uwzględnianego faktu, mamy 
zamiai" z czasem ])owrócić^ na razie, zaznaczywszy 
go tylko pobieżnie, zajmiemy się dalszymi losami 
galerii mantuaiiskiej.
Już. za czasów księcia Vincenzo I jiolityczna i eko­
nomiczna sytuacja (ionzagów została poważnie 
zadiwiana. Mniejsze dwory włoskie, — a do ta- 
kidi właśnie należała Mantua — nie mogły ostać 
się wobec wciąż wzmagającydr się sił wielkiej 
])olityki europejskiej, reprezentowanydi przez Ce­
sarstwo, Id-ancję i Hiszjianię. Jednocześnie zaś 
degeneracja jióźniejszydi Gonzagów, rozpustne 
życie i dziwaczne a kosztowne manie [np. szczegól­
ne ujiodobanie do pajmg i do karłów] podkopały 
do reszty znaczenie rodu. Trzej synowie Vincenzo 
l-go, Francesco IV, Ferdinando 1 i Vincenzo II, 
którzy panowali ])0 ojcu, padli ofiarą szybkiej 
dekadencji tej dynastii. Jeszcze b'erdinando I, po­
niekąd przez inercję, kontym:o,vał zbieranie obra­
zów, jednai v w innym już kierunku, niż to czy­
nił jego ojciec. Zamawiał on i zliierał ołirazy ar­
tystów żyjącycli, popierał Saraceniego i Fetiego, 
s])rowadzał dzieła Cres])i-Cei"ano, Morazunne, Gnido 
Ikeni, Alłiano. Jednocześnie zaś, wobec wzrastają- 
cydi trudności finansowych, zaczyna on myśleć 
o ewentualnym spieniężeniu zliiorów. Jak spod 
ziemi, wyrasta w Mantui niejaki Daniel Nys,

Szczegół z porlrelu van Dycka w IjuwrzeKarol t, król Anglii.
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Kaiad. Św. J^odzina. Obraz nabyty w r. 1604 otl rodziny Oanossa z AAcrony przez ks. 
Vincenzo I do Mantni. Sprzedany w r. 1637 Karolowi I. Od r. 1649 w Madrycie, Prado

człowiek narodowości nieokreślonej [Anglii; ? Fla­
mand ? Żyd ?J i zaczyna kusić osaczonego dłu­
gami księcia Ferdinando jtrojektem sjirzedaży g;a- 
lerii. Nie doszło wjtrawdzie do S])rzedaży za życia 
księcia Ferdinanda, lecz jego młotlszy brat, Vin­
cenzo n, który j)anowal tylko jeden rok, nie za- 
wałiał się dokonać tej transakcji, oddawna przy­
gotowanej przez Nysa. Gdy się zdecydował na 
sprzedaż, jiostawił warunki: żełiy nikt we A\ lo- 
szecłi o tym się nie dowiedział, żełty Nys nie 
proponował tycłi oltrazów innym książętom wdoskim 
i żełty ołtrazy wywędrowały za granicę ,,i to tak 
daleko, aby o nicłi yve AVloszedi już nikt nie 
słyszał”. Jednakże wieść o tej sensacyjnej sjirze- 
daży rozeszła się prędko. Zaczęły się ])odnosić 
głosy w ołtronie ,,patrimonio artistico del’Italia”. 
Zaniepokojotiy Vincenzo 11 każę naprędce sporzą­
dzić kopie z najcełniejszycli ołtrazów, ■ — w jtierw- 

sz.ej linii /. ,,12 Cezarów” Tycjana i ])orozwieszać 
je na miejsce oryginałów ,,per ingannare gli in- 
discreti”, a Daniel Nys doradza nm na szemranie 
tłumu odpowiadać ])0gardłiwym milczeniem, — 
ł)owiem, ,,wiatr prędko rozwieje ])łoLki”.
Nal)ywcij ])rzeważnej części tycli zbiorów łtył Ka­
rol I, król angielski, o którym Rubens mówił, 
jako o ,,największym na świecie miłośniku ma­
larstwa”. Obrazy majituaiiskie stały się najświet­
niejszą ozdobą złliorów króla, a każdy z nicli 
otrzymał w katalogu wzmiankę ,,Mantuan piece”. 
Taki sam na])is został umieszczony na odwrotnej 
stronie ołtrazów. I^ecz niedługo cieszył się król 
ze swego nabytku. Rewolucja jmrytańska, pod 
przewodnictwem Cromwella obaliła tron, skazała 
króla na śmierć, a jego galerię, jedną z naj- 
piękniejszycli, jakie znal świat, sprzedała z licytacji. 
Najcenniejsze obrazy galerii zostały nabyte przez 
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dwór hiszpański i ])rzez bankiera z Kolonii Jaba- 
cliaten ostatni zaś s])i'zedal je laidwikowi XIV. 
Takie jest ])ochodzenie całego szeregu arcydzieł, 
które możemy podziwiać dzisiaj w Ijuwrze, nj). 
,,Złożenie do grobu” i ,,l''aumaus” 'lycjana, dwie 
„Alegorie” i „Antiojta” Correggia i wiele iimycb. 
Do łliszjamii trafiły m. i. „ł^w. Kotlzina” [tz\v. 
,,],a Perła”, lui) ,,ł.a grande Madonna (ionzaga] 
Rafaela, ,,Przemówienie del Vasto do wojska” 
lycjana i tegoż cykl ,,12 Cezarów", który się 
spalił w r. 1751 'i po którym ])ozostały, oprócz 
miernycli kopii, piękne ryciny Sadelera.

II.
lA)sy galerii mautuańskiej są sym])tomatyczue dla 
dziejów większych galerii tv i'’.nro])ie. Możemy 
stwierdzić, że odkąd zaczęto tworzyć ,,galerie 
obrazów”, icłi losy ])odlegają niezmiennie pew­
nym prawom łiistorycznym, które na przestrzeni 
kilku wieków zachowują swą wymowną silę. Oto, 
uruchomione dzieła sztuki zbierają się tam, gdzie 

wytwarza się, na skutele rozkwitu materialnego 
i dudiowego, atmosfera wysokiej kultury arty­
stycznej. AA’ X\ 1 wieku takim krajem były AA lochy: 
tutaj ])owstaje i krystalizuje się sam typ ,,galerii”. 
0])rócz galerii mautuańskiej j)owstają łub for­
mują się ze starszydi zł)iorów galerie Medyceuszów 
\Ye h'lorencji, ]<'arnesów \v Parmie i kilka bardzo 
pokaźnych galerii w Rzymie i ev AVeneeji. Jedno­
cześnie \e 'Madrycie, stolicy wielkiego mocarstwa, 
w którym ,,słońce nigdy nie zadiodzi”, powstaje 
zbiór najprzed niejszydi dzieł malarskich. Cesarz 
Karol A’ i jego syn, król I^'ili]) 11, zatrudniali przez 
długie łata lycjana, w Avyniku czego największa 
ilość dzieł tego mistrza znalazła się w MatIrycie. 
MalarstAYO niderlandzkie znalazło tam również 
uznanie i gościnę.
AA XA1I \Yieku sytuacja się zmienia. Male dwory 
włoskie uł)0żeją i zaczynają sjirzedawać swoje 
zbiory. Kks])ort obrazów włoskich coraz to wzrasta 
i coraz to częściej spotykamy u wloskidi autorów 

1). 'Feniers. (îaleria areyksięcia Leopolda W illielma w P^nikseli, Na dole, pierwszy z prawej strony — ,.ins])ektor' 'galerii Teniers; 
obrazy, przeilstawione na lyni malowidle, znajdujq się obecnie. })rzeważnie xa'Wiedniu. W drugim rzędzie z góry, drugi obraz 

z lewej strony — ])ortret Strady. agenta cesarskiego w Wenecji pędzla Tycjana
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współczesnych wzmianlii o tym, że len Inb ów 
znalvomity oljraz został wywieziony na Północ. 
AV ])ierwszej ćwierci wieku krajem, który naj­
więcej S])rowa(lzał obrazów z Italii, ł)yły Niderlandy. 
W llrnkseli, w Antwer])ii, w Amsterdamie ])o- 
wstają zbiory ])rywatne, zaslngujące, z uwagi na 
wysoki poziom zebranydi dzieł, na miano galerii. 
Jest to cłiwila kulminacyjna kulturalnego i poli­
tycznego rozwoju tego kraju. Holantlia, jako mo­
carstwo morskie, trzyma prym przed Angliq. 
\V tym okresie sztuka miejscowa dodiodzi do 
rozkwitu. Ikid)ens i Jordaens w Uelgii, Hals 
i Ikembrandt w Holandii, — -żeby wymienić tylko 
mistrzów czołowydi, — są w pelni swej działal­
ności. Zbieracze tego kraju, oddając jiależne miej­
sce sztuce miejscowej, gorliwie ul)iegali się rów­
nież o dzieła sztuki włoskiej. 'Wiemy też, że właśnie 
ten bezpośredni kontakt ze sztuką Italii sprawił, że 
i sztuka krajowa, nie zatracając I)ynajmniej cedi 
narodowydi, stała się sztuką o znaczeniu światowym. 
Nieco później w roli wielkiego zl)ieracza wartości 
artystycznydi wysŁę])uje na widownię Anglia. 
I^ierwsze pról)y skończyły się katastrofą: wiemy 
już o smutnym końcu galerii Karola I. Jedno- 
cześińe powstało tam kilka prywatnydi galerii, 
śród nidi najł)0gatszymi były zbiory l^orda Arun­
del i Duke oI Buckingham. I te zl)iory zostały, 
prawie jetlnocześnie, rozproszone. Atmosfera jm- 
rytańskiej rewolucji nie łjyla odpowiednia dla 
gromadzenia wartości artystycznydi, toteż obrazy 
mantuańskie i inne musiały szukać schronienia 
tam, gdzie je rozmniano i ceniono. Skorzystały 
z tego, jai< już widzieliśmy, Irancja i Hisz])ania, 
w Ictórydi w XVH wieku zrozumienie dla dzieł 
sztuki oł)cej idzie, jai< zawsze, w parze z i'ozkwi- 
tem sztuki własnej.
Ze spuścizny ])o zl)ioracli angiełskidi skorzystała 
również galeria cesarska w Wiedniu. Stało się 
to pośrednio, Iio jirzez zbiór arcyksięda Leopołda- 
\'\ ilłiełma, namiestnika cesarskiego w Brukseli. 
Dzięki temu, że ,,ins])ektureni” tej galerii liy! 
Dawid '1'eniers, możemy odtwoi'zyć dzisiaj skład 

wygląd tej galerii. 'I’eniers bowiem nie tylko 
że ułożył szczegółowy inwentarz i wydal dzieło 
z rycinami z najlejiszydi olirazów, nie tylko że 
wykonał cały szereg małydi kopii ołejnycli [jw lej 
liczbie z takich olirazóiy, oryginały którydi póź­
niej zaginęły], ale jeszcze przedstawił w kilku 
zajnmjącydi małowidładi wnęti'ze owej galerii 
w Brukseli. I^opold-AViHielm potrafił wykorzy­
stać wyjątkową konimiklurę: na zliiór jego zło­
żyły się olirazy z Anglii [Karol 1, Bnckingliam], 
obrazy flamandzkie, ws])ólczesne i dawniejsze, 
wreszcie ol)razy włosl<ie z Idandrii i l Italii. Zbie- 
ral je jednało z. myślą przyłączenia swej galerii 
do już istniejącej ,,głównej” galerii Habsł)urgów 
i, rzeczywiście, w r. 1656 ołiydwie galerie połą­
czyły się w Wiedniu.

\V związku z tą galerią musimy jeszcze zatrzy­
mać się na dramatycznym epizodzie zbioru kró­
lowej Krystyny szwedzkiej. Część galerii cesar­
skiej, i to najcenniejsza, znajdowała się w l^radze, 
gdy w r. 1648, miasto zostało zdol)yte i zrabo­
wane ])rzez Szwedów. Przy tej okazji wywieźli 
oiń z Ih'agi 764 olirazów ze zł)iorów cesarskidi. 
A^ len sj)osół) stali się odrazu właścicielami wiel­
kiej i wysoce wartościowej galerii. ljecz galeida 
ta natrafiła na grunt nieodj)owiedni, — ówczesna 
Szwecja nie mogła rościć ])retensji do lego, żeljy 
być ośrodkiem kultm-y artystycznej o znaczeniu 
światowym; — toteż zrabowane w I*radze oł)razy 
niedługo ayniej gościły. ^Viększa icli część stała 
się własnością królowej Krystyny, która ])o burz­
liwych ])rzejściacłi, umsiala al)dykować, żeby, po 
równie ł)urzliwej ])ereg]'ynacji przez Kuro]3ę, 
osiedlić się av Ikzymie, dokąd też av i’. 1657 s])ro- 
wadzila swoją galerię. Ce qid vient par l’épée, 
s’en va par le tambour...
l^owról tyłu dziel malarstwa włoskiego do ojczyz­
ny l)ył wypadkiem zgola wyjątkowym. 0 malar­
stwie włoskim można ])owiedzieć, że w czasacłi 
jego rozkwitu, ł)yła nawet ,,nadprodukcja” ol)ra- 
zów. AV ciągu kilku wieków eksportowano z Ita­
lii obrazy,-— i odtąd Włocłiy są krajem nasyco­
nym sztuką. '1’oteż historia galerii królowej Kry­
styny ińe koiiczy się na tym szczęśliwym ])owro- 
cie do domu ojczystego. 1*0 śmierci królowej, 
która zresztą znacznie ])owiększyla swój zbiór 
w Kzymie, galeria przeszła na własność kardyna­
ła Azzohni, później do rodziny Odescalcłii, która 
ją sj)rzedała ay r. 1721 do krancji.
Już VH wieku, a jeszcze bardziej w VHI, stała się 
I'rancja zbiornicą dzieł sztuki o znaczeniu 
ogółno-euro])ejskim. Galeria królewska, zwłaszcza 
za czasów Ibudwika XIV, ogromnie się zł)Ogacila. 
Dol)robyt i rozkwit kultm-y ujawnił się też m.in. 
w j)owstaniu całego szerego prywatnydi galerii; 
niektóre z nicli, zełirane jeszcze w XVH wieku, jal< 
np. galeria Bicłieheu i Mazarini, włączone zo­
stały do zł)iorów krółewskicli; inne znów, jalc np. 
du Grammont, Crozat, Julienne, rozrosły się 
w ciągu XV111 wieku. Najwspanialszą liyła ,,la 
galérie du Kégent”, galeria księcia lulijia Orleań­
skiego. l'en to właśnie Ihlip Orleański nabyl ga­
lerię królowej Krystyny, ■— i obrazy łiylej galerii 
cesarskiej, zakupione przeważnie we 'Włoszedi, 
[przez agenta cesarskiego Slradę, który, jeszcze 
w XVI wieku naliyl je ,^/. pierwszydi rąk", uji. 
od '1’ycjana i '1'inlorelta], ■ — które ])o przełiycin mai-sz- 
ru ty AVenecja-\Viedeń-l*raga-Sztokliolm-B.zy m, wy­
l ądowały narazie w Paryżu. Nie na długo, — bo 
oto 1-ewołucja francuska, wywracając stary usti-ój 
s]ioleczny, sprawiła, że wszystkie jirywatne zbiory 
francuskie zostały roz])roszone. Galeria Ikegenta 
dostała się ay drodze sjiadku w ręce Ihłijia Egali­
té, ł<tóry dla swydi ciemnycli celów poiitycznycli
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Galeria cesarska w Stallburg w \^’iellniu, 1755 Stampart Ib-emier: ,.lb"odroiiius“

jjoLrzebowal gotówki; zresztą jego długi bilardo­
we [sic] były tai< znaczne, że już dla ich ])okrv- 
cia nuisiall)y s])rzedać większą część zl)iorów. l'o- 
też ])o kryjonm sprzedaje s\voją galerię, którą 
również ])otajenude ])rzewożą do Anglii i tam 
sj)rzeda)ą /. licytacji. Niegdyś z rewolucji angiel­
skiej skorzystała Francja, tym I’azem z rewolucji 
francuskiej koi-zystala Anglia, w której tymcza­
sem ])owstaly dla kolekcjonerstwa odpo\^iednie 
warunki. Już. w ciągu całego X\’II1 wieku wzrastały 
ciągłe prywatne* zł)iorv angielskie, a rewolucja 

francuska skierowała na ten kraj ])rawdziwą })o- 
wódź ])ier^YSZ.orzędnycll dziel sztuki. Odtąd też 
uchodzi Anglia za kraj najbogatszy w jn-ywatne 
zbiory sztuki.
Jeżeli rzucimy okiem na ogólną sytuację ,,m-uclio- 
mionycli” dziel sztuki w kiuropie XVIII wieku, to 
zobaczymy, że \'\ locłiy Jiadal eksportują swoje 
skarby artystyczne do rozmaitydi krajów Iturojey, 
Uisz])ania pozostaje ])rz.y swoim ])ierwszoi-zędnvm 
stanie ])osiadania, Anglia i Francja [ta ostatnia 
jednakże tylko do l'ewolucii] stają się miejscem 

J^ycina z tlziela Stamparta i ib*ennera. .,Proilronius*'Killia ol)ra7.ów -i. galerii cesarskiej w Wiedniiu 1735



koncenLracji największych wartości arLysLycznych. 
Tworzą się też jjojedyńcze większe galerie \v Ihi- 
ro])ie środkowej. Najl)ogaLsza z nicli powstaje 
w Dreźnie. Była ona dziełem Augusta 11 i Au­
gusta 111, którzy całą swą j)ieczołowitość skiero- 
v\'ałi na swoją rezydencję saską; A'\ arszawa, jak 
\viadoino, nic na tym nie zyskała. ^^ Dreźnie zł)ie- 
rano ot)i‘azy szczęśliwie i ze I'oznnneniem rzeczy; 
jednak, dopiero od cliwili, gdy agentom Augusta Ul 
udało się ])ołożyć rękę na jednym ze starszydi 
zl)iorów włoskidi, galeria drezdeńska dochodzi do 
l)lasku, który do dziś dnia ją wyróżnia wśród in- 
iiydi galerii niemieckidi. ^^' r. 1745 l)owieni 
została zakuj)iona dla Drezna galeria listów z Mo­

derny. Były to tylko resztki znakomitego niegdyś 
złhorn listów \^ 'L'eia-arze, który w samym koiicn 
XVI wieku został ogołocony z iłziel najłrardziej zna­
nych; jednak i te resztki Avystarczyły, żelry na­
dać galerii drezdeńskiej jej yvysoki ])oziom. Jedno­
cześnie j)owstaje ĄY Dreźnie, \v cieniu galerii 
królewskiej — a zarazem na jej koszt — wspania­
ła jrrywatna galeria In-. Briilda.
Warszawa tłoczekała się szczątków galerii za Sta­
nisława Augusta. Skromne śrotłki, jakimi roz|)o- 
rządzal król, ińe ])ozwalaly na kolekcjonerstwo 
w wielkim stylu. Biorąc to ))od uwagę, musimy 
j)rzyznać, że w zł)iorze tym ł)yło wiele oł)razów, 
które tworzyły piej'wszorzędne jrozycje i mogły

Tycjan. Diana zabija Akteona. Londyn, zb. Ijarl of Harewood. Przy))uszezalna historia tego obrazu: ca. 1568 Wenecja — Wiedeń — Praga 
do r. 1648 Sztokholm — IV/.vm od r. 1 ()57 [Krystyna szwedzka, Azzolini, ()descalchi' — 1721 Paryż, I’hilippe d’Orleans, Philippe 

légalité 1792 — Londyn 1798, Sir Abraham Hume Lord Brownlow^ — Larl of Harewood.
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])()sliiżyć, jako fuiulauKMit l)i'zy dalszej rozlmdo- 
wie galerii. 0 składzie tej galerii, jej powsta­
niu i jej sinnlnycli losadi czytelnik ])olski może 
dowiedzieć się z ])ięknego dzieła l'adensza Mań­
kowskiego ]). 1. ,,(jaleria Stanisława Angnsta”.
Najndodszq łiistorycznie wielką galerią malarstwa 
w Enro])ie ł)yła galeria Kmiitażu ^^ ' I’eterslnn-gn. 
Katarzyna 11 potrafiła wykorzystać koninnkturę, 
jaka za])anowala -w ])rzedednm rewołxicji fiamcns- 
kiej. \'\ ciągli kilku lat zostały nałiyte złiiory lir. 
Uriilila, '1’roncliina, Crozata, Clioisenla, Con­
tiego, ^^'ał])ole’a, Bandonina i inne. Jak widzimy, 
Jtrancja najłiardziej przyczyniła się do wzłiogace- 
nia galerii jietersłmrskiej.
'l'en ])0wołny i, jeżeli tak można ])owiedzieć, 
,,normalny” rytm wętlrówki wielkicłi zliiorów 
nagle, na sknteł vrewolucji francuskiej i ])0iłł)0- 
jów Napoleona, nlegl wstrząsowi, l<tóry, jalv 
się wtedy wydawało, miał jtrzewrócić do góry 
nogami stan ])osiatlania całej I'inrojiy. Złiiory 
królewskie stały się własnością narodu, a w Luw­
rze, który dotąd liyl pałacem, zainstalowano Mu­
zeum. Zajiowiedziane z wielką emfazą otwarcie 
Muzeum liylo Avciąż odkładane, a gdy nareszcie do­
szło do skutku, odłiyło się w wai-unkacłi oplakanycli. 
f^owstało wiele projektów przystosowania gmaclm 
do celó\v nmzealnycli, w ich liczbie zajmujący 
obraz Hułiert Roberta, przedstawiający wielką 
galerię IjUwru l oświetleniem z góry [jakiego 
wtedy jeszcze nie liylo].
Równocześnie, oboł< konfiskaty zlriorów' ]irywat- 
nycłi, która dała stosunkowo słalie i-ezułtaty, za­
częto zwozić, jako ,,lu]) wojenny”, dzieła sztuki, 
zdobyte ]ioza gi-anicami b'rancji. llrosło to do roz­
miarów zaiste katastrofalnych od cliwih, gdy generał 
Bonaparte, a jióźniej cesarz Napoleon 1 wkroczył 
do Italii i zwycięsko krążył ]io Lurojiie, załiiera- 
jąc wszystko, co się znalazło na drodze. 'Trzełia 
jednak zaznaczyć, że nie łiyła to żywiołowa cłici- 
wość zaboi‘cy. Uważano wtedy, 1 to nie tylko ze 
strony francuskiej, że koncentracja iv jetlnym 
miejscu wszystkich najwyłiitniejszycli dziel 
sztuki stałaby się jedyną w swoim rodzaju l^ejii- 
nierą sztuk jiięknycli. Artyści wszystkidi krajów 
mieli się Lu ,,uczyć” i w rezultacie, miał nastą- 
]iić taki rozkwit sztuki, jakiego świat jeszcze nie 
widział. M ciągu niedługiego panowania Napoleo­
na laiwr najiełińl się obrazami, przywiezionymi 
7. galerii : Wenecji, l^army, bdorencji, Rzymu, 
Uiszjianii i Niemiec. Jeszcze nigdy nie ’widziano 
takiej ilości arcydzieł, skoncenfrowanycli ^y jed­
nym gmaclm, który ^ytedy nosił miano ,,Musée 
Napoléon”.
AUszystko to jioszlo z Aviatrem z chwilą, gdy Na- 
]ioleon zostal pokonany. Dragą podboju można 
zgromadzić skarłiy, ale na to, żeby je utrzymać 
i wykorzystać, potrzebne są inne czynniki, jak 
siła zln-ojna. Zresztą i sam ]iomysl sztucznie stwo-

Jan van l\vck. Zwiastowaine. Obraz, prawdopodolinie WYkonany 
dla b'ilipa Dobrotliwego, ca. 1455-54. Dijon — l\irvż do r. 1819. 
potem w 7.1). króla Niderlandów Wilhelma 11, od r. 1850 w Drnii- 
tażu, skqd niedawno sprzedany do A meryki, Waszyngton, zb. Mellona
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J’zonego rozsadIli kil „jiosLęjni” sztuk jiięknych był 
dzieckiem prymitywiiej ideologji rewohicyjiiej.

111.
(idy zwiezione zewszajd jirzez Na])oleoiia dzida 
sztuki jiowrócily na miejsca, nastała dla wiel- 
kicli galerii ejioka wzglętlnie sjiokojna, któi'a 
tl•\^a^a ])rzez. cały \^iel< XIX. Jest to okres oi'gani- 
zowania się widkidi muzeów. W warunkadi 
wyjiitko\vo n])rzywiljowanyclL znalazły się muzea, 
któi-e odziedziczyły stare gałeide królewskie, nj). 
Madryt, ^^ iedeń, Drezno, I’etersbiu-g. Inaczej 
])i-zedstawialy się s])ra\^■y w muzeadi, które 
0 wlasnydi siladi musiały rozjioczynać zliieranie 
dziel sztuki. I tu musimy stwieialzić fakt wiel­
kiej doniosłości: oto, selekcja dziel sztuki, z jiunk- 
tu widzenia idi jakości, odliywala się wiekami. 
Ilość dziel najprzedniejszydi, jeśli zastosować kry­
terium surowe, jest — i zawsze Iiyła — ograni­
czona. Już oddawna mialy one tendencje do gro­
madzenia się w z.es])oly trwale, które bijdź to

zadiowaly się w całości aż po dzieii dzisiejszy, 
łiiplź to, })rzy i-ozproszenm, ^vliiczane l))'waly do iio- 
wydi zes])olów, niemniej wai-tościowydi i solid­
nie ufundowanydi. I uleż, gdy w XIX wieku na­
stał okres względnej stałiilizacji, okazało się, że 
ogromna większość rzeczywiście j)ierwszorzędnydi 
dziel wyszła z ołiiegu na rynku dzid sztuki. No­
we muzea z góry musiały zrezygnować z nadziei 
dorównania tym, które odziedziczyły galerie star­
sze. Możemy tu jirz.y toczyć dwa poucza jijce 
jirzykłady: — IjOndyu i Herlin. National (iallery 
w IjOndynie, założona -w r. 1821 'jest szczytem 
tego, czego można lwio dopiąć w trud nydi wa- 
imnkadi złiierania w XIX \v. Złożyło się na to 
wiele jirzyczyn: ])i'zede wszystkim wielka ofiar­
ność rządu i sjiołeczeństwa angielskiego, które 
nie szczędziły środków, gdy się nadarzała jakaś 
wyjątkowa okazja^ poza tym jirawdziwa kompe­
tencja i szeroki łioi-yzont łudzi, którzy decydowa­
li o nałiytkacłi; nareszcie, wi"odzony Anglikom 
zmysł jakości i i"ównież wrodzona im dyscy])łi- 

llubert Itoberl. „La gramie galerie” w Luwrze; [irojelit oświetlenia jej przez wyłomy w sklepieniadi. Obraz sprzedany w r. 1955 
•L pałacu w Larskini Siole
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na wewnętrzna, która powstrzymywała icli od 
zbyt ])rędkicli i mało Avai-tościowycłi zaknjiów. 
Nie wałiała się też galeria londyńska ])rzed naj­
większymi ofiarami j)ieniężnymi, kiedy na rynko 
])ojawialy się pojedyiicze arcydzieła, poclio- 
tlzqce z wielkidi galerii j)rzeszłości. ^V ten 
sposól) uzyskała ona cząstkę tego blasku, jaki 
roztaczały wokół siebie galerie starszej tlaty. 
Inaczej ])rzedstawia się i'ozwój Mozeum \y 13erli- 
nie. Nastawienie czysto nankowe S])rawilo, że 
głównym celem zbierania było lit możliwie kom- 
])letne przedstawienie całokształto Iristorii malar­
stwa enrojiejskiego. A \vięc systematycznie dołiie- 
rano ołtrazy ])o tej linii, wypełniano ,,łoki” lii- 
sloryczne i często clięć ])osiadania obrazo pewne­
go mistrza lol) ])ewnej szkoły górowała nad 
wartością artystyczną o])atrzonego dzieła. Jest 
oczywiście w tej galerii dożo małowitleł pierwszo- 
rzędnycli, — lecz nie one nadają ton całości. To­
też, ])ominą^YSzy bardzo l<ompłetne ])rzedstawie- 
nie łiistorii malarstwa i wielką ilość wystawio- 
nycłi ol)razów, nie można Mozemo łterłińskiego 
])orównać /. żadną /. istniejącycłi galerii starszej

Stał)ilizacja złiiorów eoropejslvidi otrwaliła jtrze- 
konanie, że lo, co trafiło do muzeów, jest 
zabezpieczone ])0 wieczne czasy. I dtociaż w ])o- 
czątko XX wieko \Yystąpił na światowym rynko 
dzieł sztoki nowy i nieltezpieczny konkorent, 
Ameryka, można było uspakajać się tym, że naj­
cenniejsze dzieła są załtezpieczone nietykalnością 
nmzealną. Lecz wojna światowa i wywołane przez 
nią rewatłocje w^ rozmaitydt krajadi ł^oropy do­
wiodły, że i ta nietykaltiość jest ilnzoryczna. 
1’ierw'sza na drogę likwidacji swydi skarliów ar- 
tystycznydi wstą])iła Rosja. Zaczęło się od kon­
fiskaty nielicznydi, ale wysoce \^'artościowycll 
zł)ioi'ów' ])rvwatnycli, ])od pretekstem, że jiosiada- 
cz.e ich rezerwowali dla swego W'yłącznego ożyt- 
kii to, ,,co, jako wielka wartość koltoralna, mosi 
łiyć odtłane do ożytko ogółu”. Minęło kilka łat 
i nie tylko ,,zwTÓcone narodowi”, ale i te, które 
zawsze łiyły dla Avszystkicli dostęjine, jak obrazy 
z galerii Lmiitażn, zostały j)rzez rząd bolszewicki 
s])rzedane, • — i to do rąk właścicieli prywatnych: 
sekretarza stanu Mellona w' \^"aszynglonie [jgló\Y- 
nego nałiywcy], króla naftowego (inHienkiana 
\Y Paryżu i wielu imiydn Zlikwidowany został 
jedyny w swoim rodzaju złiiór Rend)raudta, — 
już ^Y r. iy34 z 40 Rembrandtów'pozostało mniej 
niż ])olowa; posprzedawano najcelniejsze dzieła 
Jana Yau J£ycka, Rubensa, van Dycka, IVuysdaela, 
\\atteau, hotticelhego, Tycjana, Velazqueza ild., 
nie mówiąc już o ogromnej ilości dziel mniej 
znanydi, które przez jiewien czas zalały rynel< 
antykwarski w' łłerlinie i w ParyżiP].
Po raz pierwszy od stu z górą lat ruszyły z miej­
sca olirazy z.e starydi zasołiów i zostały rzucone 

na rynel< łiandłarski \Yartości jnerwszorzędne. Jest 
W' tym konieczność łiistoryczna. 7^ cłl^Yilą, gdy 
zwyciężyła tam ljolszewicka Moskwa, lVenil)randty 
i l'ycjany straciły wszelki sens. Galeria Lmiitażn 
jiasowała do Sowietów, jal< kwiateł; do kożudia, 
musiała też z Rosji emigrować. Pozostała lam 
AYjn-awdzie jeszcze wielka ilość olirazów, ale naj­
lepsze zniknęły. Galeria petersburska straciła swój 
niezrównany uroić i swoje oblicze.
Nie jest to jedyny objaw skutku wstrząsów s])o- 
łeczuycli i ])olitycznycli naszej doliy. Oto, na dru­
gim krańcu Liu'Ojiy, galeria, która mogła s])oglą- 
tlać na nieprzerwaną od XVI wieku tradycję selekcji 
najcenniejszycli dziel. Muzeum Prado w Madry­
cie, — od dwódi łat jakliy zniknęła z. powierzdmi 
ziemi. Gzy została sdiowana \y ])odziemiacłi, 
z.abez])ieczonycłi od borni) jiowietrznydi? Czy też, 
jal v za])e\Yniał rząd łiarcełoński, wywieziona do 
jakiegoś nikomu nieznanego sdironienia w Ilisz- 
jianii ? Czy, jalc twierdzono, poszła na zastaw do 
lVosji Sowieckiej za l)roń i amunicję ? Nikt nie 
AYie. ’Wiemy lYlko, że łiandlarze już czynnie się 
krzątają wokół tej niełiywałej ,,okazji”.
^Vreszcie, cy łatadi ])owojennycłi i w Niem- 
czedi nietykalność muzealna została mocno zacłi- 
cYiaua. l^od ])i-etekstem wymiany na bardziej jio- 
żądaiie dzieła oddawano i sjirzedawano, —• nie- 
z.awsze korzystnie, — ol)razy muzealne. Kupo-

J<einbrandt. Titiis, syn ntislrza, jako nniich. Obraz ze zbioru 
br. Stroganowa w Petersburgu, przez władze sowieckie sprzedany 

do Kijksmuseum w Anisterdaniie
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AvaiH), Żeby zadokumentować swoji) rzekomq ,, po­
stępowość” ol)razy futurystyczne, za cenę sprze­
daży Holendrów XVH wieku, j^oteni, gdy wiati- j)0- 
wial z innej strony, powyrzucano te nowe nabytki 
i zaczęto zbierać wyb)cznie sztukę niemiecki}. 
Żeby zdobyć z powrotem z Ameryki j)ortret Hol- 
beina [w dodatku mocno restaurowiuiy], Muzeum 
J3erliiiskie nie cofnęło się prztal Lym, lyy od­
dać obrazek z ,,Maestà” Duccia!
Nie trzeba być prorokiem, żeby przepowiedzieć, 
że A'ueryka zyska na tym najwięcej. Jednakże, 
wcale j)okaźna ilość ol)razów, pocliodzi}cycli ze 
starydi galerii i wyrzuconych silą wyj)adków na 
rynek, j)oz.ostida jeszcze ^v l*iui'0])ie. NMększość 
trafia do zbiorów j)rywat.nycli, lecz są i muzea. 

które już j)otrafily mądrze wykorzystać tę wyjąt­
kową koniunktin-ę. Da takicfi należy np. Rijks­
museum w Amsterdamie, które nabyło ni. i. dwócli 
Reml)randtów /. lVosji.
Jesteśmy zatem świadkami nowej wielkiej wędrów­
ki po świecie slymiydi obiaizów, do niedawna 
jeszcze nietykalnydi zbiorów. Znajdą one ])rzy- 
stań liun, gtlzie się twoj'zą trwale i czynne ogniska 
kultury, gdzie społeczność ])0trafi uświadomić so­
bie doniosłość tej wyjątkowej sytuacji i nie ])O- 
zostanie woIjoc niej w roli obojętnego widza.

JAN ŹAItNOWSKl

^] J)() takicli należy up - obraz 1lubcrl Roberta *l widokieJii galerii 
Luwru. Sprzedany przez Sowiety z pałacu w (kirskini Siole, 
może on w podwójnym sensie ilustrować niniejszy artykuł.

J^ejubrandl. Wyrzeczenie się Ibotra. Obraz nal)yty w r. 1781 'i. galeri< |Baudonina [)rzcz KatarzvnQ H. Sprzedany z Ibmiitażn przez 
władze sowieckie w r. 1955. Obecnie w j\ijksmuseum w Amsterdamie
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W żadnym okresie swego istnienia porcelana nie 
związała się tak ściśle ze swoją epoką, jal< porce­
lana europejska w późnym baroku i rokoku. 
Najstarsza porcelana diińska i późniejsza japoń­
ska były wprawdzie odbiciem cecli, charaktery- 
zującycłi icłi ojczyznę, ale wobec bardzo długo 

f trwających dynastii i icli konserwatyzmu, a za­
tem nieulegania zmianom upodobań, stylów i mo­
dy, nie obrazują te porcelany w formie i dekoracji 
momentu swego powstania.

'' ł^orcelana euro])ejska, odźwierciadlająca szybką sto­
sunkowo ewohicję stylów, jest gdy chodzi o roz- 
))oznanie czasu jej powstawania łatwa do określe­
nia tym bardziej, że w żadnym innym produkcie 
przemysłu artystycznego liistoria i obyczajowość 
danego środowiska nie znajduje takiego wyrazu, 
jak w wyrobadi porcelanowych.
ł^rzoduje ])od tym względem, jak i każdym in­
nym, gdy cliodzi o porcelanę europejską, fabryka 
królewska w Miśni. Jest ona w Europie najstarszą 
i najsławniejszą, a szczyt jej artystycznego rozkwitu 
przypada na okres późnego baroku i rokoka. 
Fabryka jest królewska, zatem bogata w środki 
do rozwinięcia ]iródukcji, zaś wysokie wymaga­
nia są bodźcem do wzniesienia produkcji pod 
względem artystycznym na najwyższy szczebel. 
R.ozkwit idzie w każdym kierunku, formy, ma­
larstwa, a szczególnie rzeźby, któi’ą prowadzi od 
r. 1753 niezrównany artysta w tej dziedzinie Jan 
Joadńm Kändler.
ł*ole do wyładowania twórczości dają Kändlerowi 
panujące wówczas style, pełne fantazji, imcłin 
i kokietei'ii; pod ivplywem jego zamiłowań zapano- 
wuje iv dekoracji rzeźba. Widzimy ją zarówno 
na naczyniadi i wazonadi, jalv i w kompozycjadi 
figur i grup, które jirzedstawiają obole mitologii 

1 i alegorii całe ówczesne życie ludzi wszystkidi
warstw.
Do takicłi ludzi należał także minister Augusta 111,

Henryle lir. Brńlil, faworyt króla, obdarzony przez 
niego wielkim zaufaniem i władzą. AAykwintny 
esteta, strójińś, amator-zbieracz kamizelek, zegar­
ków, tabakierele i... saskiej porcelany. Gromadze­
nie tej ostatniej odbywało się wśród wielce sprzy- 
jającycli dla ministra okoliczności, bo minister 
był od roku 1759 głównym dyrektorem Miśni, 
a przywilejem królewskim był zwolniony od za- 
])laty za zamawianą przez siebie porcelanę. Brńlil 
umiał też wykorzystać tak nadzwyczajne warunki 
i zasy])ywal Kandlera zamówieniami naji'ozmait- 
szydi ])rzedmiotów, jionieważ zaś lubował się 
w przepydm, wszystkie przedmioty, jemu dostar­
czane, m usiały być odpowiednio jiiękne i bogate. 
Fabryka uginała się pod ciężarem zamówieii i wy­
magali wiecznie nienasyconego ministra, a czasem 
nawet polecone przez króla roboty odkładano, 
aby móc wykończyć zamówione przez Brńłiła 
przedmioty.
Obstałunki swe Brńlil omawiał z Kändlerem, ale 
chociaż czasem odrzucał projekty Kandlera lull 
żądał Zmian, posługując się przy tym wzorami ze 
sztychów, ostatnia decyzja leżała n* rękadi Kan­
dlera, który przy swoim talencie umiał wylimąć 
z każdej trudności i ])rzekonać Bińilila o słusz­
ności swego stanowiska.
Podobnie miała się też sprawa przy zamówieniu 
przez ministra serwisu, który miał być i stał się 
szczytem doskonałości, piękności i bogactwa, a któ­
rego koncepcję trzeba w całości przyznać Kändlerowi. 
Serwis ten stworzył dla faliryki epokę, jako od­
stępstwo od dawniejszego systemu trzymania się 
wzorów naczyii metalowydi i jako szczyt twór­
czości artystycznej.
'\’\" r. M^l lir. Brńlil zamówił w fabryce po dlii- 
gicłi dyskusjadi z Kändlerem serwis, klóry ze 
względu na motyw dekoracyjny, został nazwany 
serwisem łabędzim [Schwanenserwice]. Serwis 
łiyl oHirzymi, składał się z jiaru tysięcy sztulc
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i był bardzo trudny do wykonania, został też 
skończony i dostarczony dopiero w r. 1741. Przy 
wykonaniu współdziałał Jan Fryderyk Ełierlein, 
główny pomocnik Kändlera.
Serwis składał się z talerzy wszystkich formatów, 
w^az, zastaw cukrowydi, wanienek, pudiarów, kie- 
łicłiów, j)ater, koszów, lihżanek, dzbanków, łyżek, 
widelców i noży, liditarzy i mnóstwa jeszcze in- 
nydi przyl)orów stołowydi.
Osobliwością serwisu jest jiołączenie dekoracji pla­
stycznych z naczyniem tale nierozerwalnie, że 
każdy przedmiot może sjiełniać rolę czystej deko­
racji mimo swego przeznaczenia praktycznego. 
Każda waza, patera, czy nawet talerz działa tak 
silnie dekoracyjnie, że każę zapomnieć o swoim 
właściwym przeznaczeniu.
Zasadniczy motyw: woda i łabędzie, jest umiesz­
czony na płaszczyznadt talerzy, filiżandc itp. en 
relief, przedstawiając dwa łabędzie, kolyszące się 
na faładi wody, zaś na wazacli, paterach, łidita- 
rzacłi itd. dekoracja składa się z figm- plastycznie 
wykonanych, a przedstawiającydi Najady, 1'rytony, 
delfiny, łabędzie, maski, woluty, kartusze itj). 
Prawie wszystkie przedmioty są opatrzone her- 
l)ami lir. lłriilila oraz jego żony Marii Anny 
lir. Kolowrat-Krakowskiej. Cały serwis jest lekko 
kolorowany, jedynie twarze, hei'by, delfiny itji. 
są barwione, reszta lśni Iiiałością masy porcela­
nowej; krawędzie są liogato złocone.
Serwis, z którego zachowało się jeszcze około 
1400 sztuk, znajduje się w zamku l^forten i na­
leży do Prülilowskiego fideikomisu, mała zaś jego 
część złożona została jako dejiozyt w Muzeum 
Berhiiskim i Drezdeiiskim. IVeszta przepadła w cza­

sie wojen. W prywatnym ręku, a zwłaszcza 
w liandlu, okazów z tego serwisu wcale się nie 
spotyka, toteż dużym wydarzeniem na polskim 
lynku antykwarskim jest fakt, że w antykwariacie 
j). Fr. Studzińskiego w AVarszawie pojawiły się 
trzy sztuki, mianowicie: waza duża, waza mała 
i filiżanka, wszystkie bardzo piękne i doskonale 
zadiowane.
Oczywiście żaden ojiis, a nawet reprodukcje, tu 
zamieszczone, nie dają ani części wrażenia, jakiego 
się doznaje, patrząc na te dzieła sztuki, na te 
wzloty artystyczne, zamknięte w materiale sa­
mym w sol)ie pięknym, lśniącym białością porce­
lany saskiej. A szczegóły? l^odziwiać się musi 
wyrazy twarzy, np. Najady i Trytonów, rucli 
figm", anatomię zwierząt, do którycli studia ro­
bił Kändler w królewskim ,,Natm'alien-Kaninier”. 
Poza tym rośliny, maskai-ony, woluty i muszle, 
wszystko aż do pozornego przeładowania jest tal< 
rozmieszczone i dostosowane, że tworzy liarino- 
nijną całość i odpowiada stylowi swojej epoki, tzn. 
scłiyłkowi Iiarokn, który w Miśni dopiero po r. 1740 
ustępuje miejsca nowemu stylowi rokoko.
Jeżeli cłiodzi o to, czy serwis o tale bogatej orna­
mentacji odjlowiadał swemu ])rzeznaczeniu użytko­
wemu, to można by mieć zastrzeżenia, ale Kandlei' 
liył zliyt wielkim artystą, aby mógł się zatrzy­
mać w swej twórczości na granicy względów 
])raktycznycli. Stworzył on z serwisu dzieło sztuki 
dekoracyjnej, jakicli mało rówiiydi na świecie, 
a prawdziwy obraz jego piękna dałol)y pokazanie 
go w całości Lam, gdzie było jego ])rzeznacze 
nie tj. na stole Ave wspaniałym pałacu jego 
właściciela. R. ST. RYSZARD

t' "góry:
1^ okrywa 
111alej wazy 
7. serwisu 
łabędziego 
hr. B r ii li 1 a

Fragment wazy 
z serwisu 
łabędziego 
lir. B r ii h ł a
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I<'r. Janeczko Matka Boska

TRAGEDIA ARTYSTY LUDOWEGO
AYe wsi Sporysz kolo Ży^vca żyje i maluje ciekawe 
obrazki miody, 51-letni artysta kulowy, Franciszek Ja­
neczko. Żyje zarówno na przekór mniemaniu o wygaś­
nięciu malarstwa ludowego, jak też na przekór włas­
nemu, wyniszczonemu diorobami organizmowi, a na 
złość rodzeństwu, któremu przeszkadza w diacic. 
,,Franek, tobie czas umrzeć“ — mówiq mu ,,najbliżsi“, 
jako o<lpowiedź na plany, snute na temat tego, co na- 

Y maluje, gdy uda mu się może zwalczyć bcznadzicj-
uii, nideczonij chorobę — a on wbrew przewidy­
waniom ])odnosi się po kilku miesiącadi z loża i po­
syła do W arsza>vy no^v:}serię ol)razów.
'1’ak, do Warszawy, bo do wszystkidi cierpień, które 
z^valily się na I)ietlnego artystę wiejskiego, dołączyło się 
jeszcze jedno, może dla niego najważniejsze; zupełne 
niezrozumienie i niepotrzebność jego sztuki dla środo­
wiska, w którym żyje i do którego należy. Wieś, za­
patrzona na miasto, nie dice jego obrazów. Janeczko 
spóźnił się conajmniej o pięćdziesiąt lat. Sztuka jego 
zakwita w momencie, gdy już dawno wysechł grunt, 
w którym próbuje zapuścić korzenie.

,,Jo mioł piękny obroz, nale mi go diybali, stargali 
i S])oniewirali“ — jiisze w liście cytowanym przez Ta­
deusza Seweryna, ł zaraz jiotem skarży się; ,,Co robić 
to jo wiem, bo jo mom do tego pamięć, ręce i głowę... 
Obrazek robieni dzień, abo dłuży. Jak małujem od ra- 
nia, przy dnalonaniu to mi sic nic nic kcc, jotlło mic 
oilyńdzie. Od tych nóg, tom cały biedny, nic jezdem 
zdolny do nijakiej pracy i nima za co żyć ani za co 
się okryć. Takom prace Ickom malować tobym jesce 
])otrafil, tylko niema komu“
Nic znajdując podłoża dla swej twórczości artystycznej 
na wsi, wysyła swe dirazy do miasta, sądząc, że tam 
łatwiej znajdzie zrozumienie <łla swego talentu.
Talent jest to niezaprzeczony. Janeczko posiada lak 
odrębną własną fiziognomię malarską, swój własny styl, 
od nikogo nic zapożyczony, żc twórczość jego odcina 
się bar<lzo wyraźnie od dotychczas znanego malarstwa 
ludowego w Polsce. Najbardziej charakterystyczny dla 
niego jest zespól elementów dekoracyjnych, którymi 
zdobi szaty płasko potraktowanych, smuklydi wydłużo- 
nycli postaci Matki Iłożej. Uderza w nich przede wszyst-
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kiem bardzo urozmaicony sposób podziału pola deko­
rowanego w sposól) ogromnie wymyślny i daleki od 
szablonu. AV obrazach Janeczki współistnieją ołiok sie­
bie, sto])ione w jedną całość, trójkąty i elipsy, linie 
proste, przecinające ukosem całą postać i miękkie, fali­
ste lub łagodnie zaokrąglone, duże płaszczyzny jedno- 
bar^vnc i przeciwstawione im poła gęsto oraz rytmicz­
nie ])ociętc drobnymi plamkami, łlytmika, mająca wiek 
kie znaczenie w dziełach Janeczki, ))ozł)awiona jest 
pewnej oschłości scłiematycznej, spotykanej dość często 
w sztuce ludowej. Systemy rytmiczne są zróżniczko­
wane, zaś (dementy rytmiki różnią się ?zęsto od siebie 
^vielkością lid) kształtem, przez co tracą diarakter 
martwego ornamentu i nabierają życia indywidualnego. 
Nie sposól) w krótkim artykule dać ])ełną eharakle- 
ryst) kę twórczości malarskiej Janeczki. Podzielić ją 
można na dwie zasadnicze grupy: obrazy o pokroju 
bardziej lirycznym, ^v którycli główne znaczenie ])o- 
siada opisana już rozmaitość dekoracyjna, oraz obrazy 
I)udowane wyłącznie z dużydi jednol)arwnycłi płasz­
czyzn o diarakterze pewnego rodzaju monumentalizmu. 
1’icrwszą z tydi gru]) re])rezentuje zamieszczona ])rzy 
tym artykule ilustracja Matki boskiej, drugą zaś tablica 
barwna. Typem pośrednim jest ol)raz, ])rzedstawiający 
taniec zbójników, poAvstaly zresztą pod wpływem ins])i- 
racji ol)ccj.
Tematowa twórczość Janeczki zamyka się w zasadzie 
)V granicadi malarstwa religijnego. Odskokiem od tego 
jest wspomniany już taniec zbójnicki, ciekawy zarówno 
ze względu na sposób dekoracyjnego rozwiązania ognia, 
jako tła dla zbójnika, jalt też przez dążenie do wzbo­
gacenia treści elementami obcymi dla sceny tańca.
Najbardziej interesującą jest jednak kompozycja własna 
Janeczki, będąca niejako syntezą jego jaźni artystycz­
nej, ])rzctlstawiona na tablicy barwnej. Kompozycja ta 
stanowi świat zl)udowany z kilku elemntów różnych,

zarówno treściowo jak też formalnie — świat, )V któ­
rym Janeczko wypowiedział się najswobodniej i najpeł­
niej. Pastwisko, konie, drzewa, kościoły, góry — wszystko 
to, co działa na jego wyobraźnię zostało poddane syn­
tezującemu je rytmowi i uwypuklającej barwie. Ude­
rzające jest skojarzenie lirycznego wprost przedstawie­
nia ])asących się koni z dostojeństwem kościołów i groźną 
wielkością gór. W obrazie tym widzimy znowu charak­
terystyczne dla Janeczki ożywienie lańcuclia rytmicz­
nego koni, kościołó)v i gór, w których każde ogniwo 
])osiada pewne szczegóły indywidualne.
Na poilstawie tego oł)razu można soł)ic wyobrazić linię 
rozwojową malarstwa ludowego, po której ono by po-i 
szlo, gdyby dauern mu było istnienie w atmosferze jaka y
istniała na Avsi jeszcze w 'połowic ubiegłego stulecia' 
* "<ly**y ai"tysta ludowy nie musial ])rzeżywać tragedii 
Janeczki, ale mógł tworzyć )v atmosićrze za])Otrzcbo- 
)vania na swoje iłzieła ze strony )) si.
Czy twórczość Janeczki ol)ccnie nie zaginie, a raczej 
czy on sam nie zginie, zależy to od )varunków przy­
jęcia jego dziel w mieście, czy znajdą tam zaintere­
sowanie i zbyt.
Obecnie Janeczko^ nic zważając na to, czy jest dla 
kogo malmvać — maluje, diociaż nie ma często czym 
i na czym. Oto co piszc w jednym z listów do swego 
przygodnego o])ickuna, młodego studenta rzeźbiarza : 
,,1’rzcpraszam Pana Karola Pawełka niech się Pan nic 
gnicwajom na innie iżem nie wymalował ołejnemi far­
bami oł)razku\v bom nie miał za co olejku kupić 
a olejku ])tak kosztuje 2 zł.'’
Student ton, starający się o sprzedaż w mieście obra­
zów Janeczki i kupujący je dla siebie — mimo ])rzy- 
słowiowej biedy studenckiej — jest dla Janeczki je­
dyną nadzieją. Czy nic znajdzie się )v Polsce nikt 
])oza tym, ktol)y podal rękę ginącemu wybitnemu ar- 
tyścic ludowemu? JOZEF GKABOWSKI I

Pr. Janeczko Taniec zbójnicki
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WARSZAWA POZYSKAŁA NOWOCZESNY 
„SALON DE BEAUTE” DLA SAMOCHODÓW

Fragment największej w Polsce stacji obsługi samocliodów, 
w cztero-kondygnacyjnym garażu na Dynasacli, urządzony 
przez znaną w dziedzinie pomocy technicznej dla obsługi 
samocliodów, firmę ROMAN BORISCH w Warszawie.

Do budowy użyto ,,S t a1 Iste g”.

DO M PRZY U L. SEWERYNÓW

4-
1

l£lewacja wykonana „FEIj- 
ZYTYNEM’’ cyklinowanym 
drobnoziarnistym, w kolorze 

morełowo-żółtawym■

Stolarkę budowlaną i posadzki 
dębowe wyk. Zakłady Ihze- 
mysłowe ROMANA X. SAN­
GUSZKI w Tarnowie. Przedst. 
,,ł^ARKIET”, w Warszawie.

I 1

Kompletne wyposażenie łazien­
kowe dost. TOWAEZYSTWO 
KONTYNENI'ALNE DI.A 
HANDLU I PRZEMYSŁU 
S. A., Oddział w Warszawie.

Izolacje wodoszczelne tarasów 
i dachu płytami ołowiaiio-bi- 
tumicznymi ,,PłA)MBIZ0i;\ 
Boboty wykonała Firma 
„REDEL 1 S-KA”,Sp.zo.o.. 

Warszawa.

Izolacje korkowe wyk. Zakłady 
1’rzemysłu Korkowego B-CIA 
łt. i Ił. BAI.,ICCY, Warszawa.

ar c 11. Lud w k ParadistalI 11 Ż.

Izolacje płytami ze lnu 
„M A RUNI T” wytw. 
WŁADYSŁAW GAJEWSKI, 

Warszawa.

Izolacje dachu wyk. Zakłady 
Przemysłowe ,,W U K 0 ”, 

Warszawa.

Dźwigi Elektryczne wyk. Fa­
bryka Dźwigów R OMAN 
GRONIOWSKI S. A. 

Warszawa.

Roboty ślusarskie wyk. Zakład 
Ślusarski A. WINOGRON, 

Warszawa.

Izolacja przeciwakustyczna 
stropów, ścian i rur filcem 
jutowym ,,TERMAKUSTIK”. 
Roboty wyk. firma ,,REDEL 
i S-KA” Sp. z o. 0., Warszawa.



Nowootwarty Salon obrazów Starej szkoły 
„DER APRAHAMJAN” Sp. z o. o„ 
w Warszawie, Jirzy ul. Kredytowej 6

Fragment atelier kosmetycznego MARY MAYER
w Warszawie, Królewska 2

Sypialnia, i)roj. i wyk. li'inny J. SROEZYŃSKl l-’abryka 
mebli artystycznydi w Poznaniu, oddział w Warszawie

W N 12 T n z. ,,C A F J£ V OG L F/’ 
w Warszawie przy ul. Złotej 7

1)ywany i chodniki Warszawskiej Fabryki Dywanów 
„DYWAN" S. A., Warszawa.

Urządzenia elektryczne wyk. F-ma Inź. SEWEltYN 
KRAK0WSK.I, Warszawa.

Iłoboty murarskie i tynkarskie wyk. F-ma ANIDNI 
ICOIOSSA, Warszawa 32, Wawrzyszew.

Roboty jualarskie wyk. lakierami l*’-my ,,NOR1LE.S".
Lustra i oszklenia wyk. I’‘’-ma ,,WSPÓLNA PRAGA", 

Warszawa.
Roboty marmurowe i alabastrowe wyk. F-ma ,,MARMUR Y 

SWIĘIOIŚ RZYSKIE", w Warszawie.
l*lyty xylotektowe ,,0 L Z A" S. A..
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SALON OBRAZÓW STAREJ SZKOŁY 

„D6<D -A(U^aKamtaJirv' Sp,.2. a. a.
w WARSZAWIE, UL. KREDYTOWA 6. TEL. ^ll-^-b

KUPNO. SPRZEDAŻ. KOMIS OBRAZÓW. ORYGINAŁY STAREJ SZKOŁY

Firma odzna­
czona medalem 
na P. W. K. 
w Poznaniu

GAZOWE . eo* moi. IMT
pircf Za I NAjwTbzi
KĄPIŁLOWC fi1nro >^AG.0 0T
GAZOWE Hyl
KUCHNIE. KUCHENKI. ŻELłZKA. jRI
PIECYKI 00 OGRZEWANIA . i p, jlu 111
ODLEWY ŻELIWNE. WYROBY *-■■■■
TŁOCZONE I BLACHY "r^

FABRYKA JAN SERKOWSKI sp. akc.
wiłs:łv.ł miF, r 'eanofcU It.oin
►<owou*n ’• oouwn * e kcmm. 11 łiłi

AR TYSTYCZNA WYTWÓRNIA
KAM STYLOWYCH 
GODEŁ PAŃSTWOWYCH

Franciszek KOWALEWSKI 
Ramy stylowe, roboty kościelne. 
Restaurowanie starydi obrazów 

KLEJENIE I NAPRAWA STAREJ PORCELANY
Warszawa, Krak. Przedni. 69

Telefon Nr 538-50
Istnieje 
od 1890 roku

OPRAWA OBRAZÓW I LUSTER

F. BURDYŃSKI

ISTNIEJE 
od 1890 roku

WARSZAW A
ul. Bracka 18 Telefon 277-7G

PIECE STA ŁOPA Ł N IÎ 
MAJ OŁIKOWE

KOMINKI STYLOWE

JAN STACHIEWICZ
BUDOWA PIECÓW KAFLOWYCH

Warszawa, Okólnik 5a. Tel. 524-40
HURT KAFLE DETAL

ANTYKI I DZIEŁA SZTUKI

N. S A K I E L
WARSZAWA, ul. Mazowiecka 7

TELEFON 5.11-53.

NÂJXVIÇKSZY WYBÓR 

ANGIELSKICH MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH

I PALT NIEPRZEMAKALNYCH

PRAKTYCZNE 
WYTWORNE 
UPOMINKI 
GWIAZDKOWE 
DLA PAŃ I PANÓW

NAJWIĘKSZY WYBÓR’ 

ANGIELSKIEJ KONFEKCJI MĘSKIEJ



MARUNIT"=,£’ZE LNU
JEDYNE DOBRZE
TŁUMIĄCE I OCIEPLAJĄCE

WYTWÓRNIA W MARUNIE POD ŻYRARDOWEM
BIURO ; WARSZAWA, KOPERNIKA 15. TEL. 6-88-15

WŁADYSŁAW GAJEWSKI

» LU M R A D « 
w 1 aśc.: A. MICH A 1^ I K 
l’oz.nań, ul. Dąlirowslkiego 00. Tel. 78-31.

1* r od u li u jc: Slirzynlii poczlowe w różnycli wyliona- 
iiiadi, zalnieidzone przez Dyi elicje I*oczl i Telegrafów

N O W O C Z E S N 1Î 
WYPOSAŻENI E 
GARAŻY, WARSZTATÓW 
i STACH OBSŁUGI 
SA M O C 11 O DÓW 

1R)DNOŚN1CE, LEWARY, 
K()iMl‘RESORY, l’OMIW, 
SZLIFIERKI, WIERTARKI 
AIMRATY S1’ECJALNE

BORISCH
WARSZAWA, MOKOTOWSKA 40A 

ri'!1) 171TOWARZYSTWO
1. iL. 111. R O 15 Ó T

S-ka z ogr. odp. ELEKTRYCZNYCH
WARSZAWA, WSPÓLNA 61 lu. 11, TEL. 8-20-42 19-69-46

na gwiazdkę

M. ARCT
w X R S Z A W X
NOWY ŚWIAT 55

księgarnia pięknie odnowiona

DŹWIGI CICHOBIEŻNE osobowe 
TOWAR OWE 

WERTHEIMA i SPECJALNE 
BIURA BUDOWY I OBSŁUGI: 
Warszawa, ul. Solec 103. Tel. 597-59 1597-49. 
Gdynia, ul. Marsz. Piłsudskiego 5. Tel. 37-47, 
Kraków, ul. Straszewskiego 25. Tek 124-87.
L w ó w, ul, Sakramenlelc 22. Tcl. 258-85. 
Łódź, A l. Kościuszki 17. Tcl. 141-05.

Największe bezpicczeńsl wo i wytrzymałość. — Ciclio- 
l)ieżny ruch bez wstrząsów i wibracji. — Precyzyjne 
wykonanie wszystkich części. — Dobór najlepszych 

materiałów. — Minimalne zużycie prądu
— oto główne zalety dźwigów WERTHEIMA, 
które zjednały sobie liczną klientelę. 

12000 dźwigów w ruchu.

i■ Wykonywa klisze do druku: 

Mk CHEMOGRAIFBA POLSIKA ‘^i?= 
J litografie, fot o 11to: warszawa, lipowa ?*. tel. 602-40 odlewy, mat^ęe,

■ r V0 u n k 1.

POŃCZOCHV - BIELIZNA - TRMKOTAZE 
POLSKA SPÓŁKA POŃCZOSZNICZA 

WŁAŚC. JAN LAZEWICZ
LU PRSZ.A UJ A ________TELEFON N2 5.97-09 _______ZGODQ N2P



NAJPRAKTYCZNIEJ­

SZYM PODARKIEM

NA GWIAZDKĘ

JEST KUCHENKA 

SPIRYTUSOWA 

E M E S

WKOSYI

t» nledjKaZ&tw-
Iafwo przywrócić im piękny 
naturalny kolor, za pomocq 
niezawodnego odsiwiaczo 

ORIEHTIKE
PARFUMERIE d’ORIENT 5A.MktoIMA

25 LAT DOŚWIADCZENIA

PRZECHOlUnniE mEBLI
PUDER,PERFUMY 
WODA KWIATOWA^

Juveny

ZMYWACZ 
MLECZKO 
K R EMl 
PUDER

uvente
TO OSTATNI WYRAZ 
NOWOCZESNEJ KOIMETYM 
ZAPEWNIAJĄ Pl£KhQ 
M COOO$C,POWODZENIE 

PARF. d'0RlENT
5.A. WARSZAWA

W. //WEGIELEK 
i S-KA | 

IDARSZPLUfl |
TRĘBACKA1 I

TEL.1 
840-^5 840-46 I

KŚtW

Marszalltowska 102 Nowy Świat 40
Marszallcowska 154 Chmielna 55

Marszałkowska 56
NOWOŚCI SEZONOWE

.lAM WOLSKI 
H/lRSłłllłWOlirŚWI/łT BI

BIŻUTERJA-IEGARM 
SYGNETY HERBOWE 

PRIBRÓBM JUBILERSKIE I REPERACJE



Warszawa, ul. Przejazd 9. Telefon 11.-54-33

WYKONUJE KLISZE DO „ARKAD”

WARSZAWSKA WYTWÓRNIA 
MEBLI STYLOWYCH

Władysław KUCICKI
Marszałkowska 145, w podwórzu tel. 504-68 
poleca w dużym wyłiorze : sypialnie, stoło­
we pokoje, panieńskie Itompłely, salony 
oraz pojedyncze przedmioty CENY NISKIE

Fragment salonu AVIS 
AYNĘTRZE I SZTUKA w Warsza uie

ANDRZEJ SOCHACKI
M E BL E 
TAPIGERSKIE
I DEKORACJE

WARSZAWA
NOWOGRODZKA 23, Tcl. 9-05-58

WISNO W A 
PLACÓWKA

WNĘTRZE I SZTUKA sp. z o. o. 
Warszawa, Moniuszki 2a, lel. 527-98 
projektowanie i urządzanie wnętrz

UINĘTRZE i SZTUKA Antyki, Unikaty, Modele nowoczesne
5 P. Z 0.D. Artystyczne zasłony na kaloryfeiy

ZAKŁAD ARTYSTYCZNYCH WYROBÓW Z BRĄZU I METALI

S. G. ROSMAŃSKI
WARSZ A1V A, PIUSA XI 2 0. TELEFON 9-57-95 

WYKONYWA: URZĄDZENIA WYSTAW I BUFETÓW 
Brązy, stylowe, nowoczesne, kościelne, meblowe, żyrandole i 1. p. 
ODNAWIANIE R EPARACJE

BRACIA JENIKE 
FABRYKA DŹWIGÓW SIC AKC. 
WARSZAWA, ZARZĄD: JEROZOLIMSKA 20 

Telefony: 220-00 i 629-64

Dźwigi elektryczne osoljowe i towarowe 
Dźwigniki wszelkidi typów i udźwigów

ZAKŁAD TAPICERSKO-MEBLOWY

111^81 STEFAN TARAS
m ^VARSZAWA, MOKOTOWSKA 58
y [sklep] Teł. 9-52-36

POLECA: GARNITURY KLU-
BOWE. FOTE1.E PO.IEDYŃCZE.
TAPCZANY TAPIGERSKIE
I HIGIENICZNE, OTOMANY.

ZESPÓŁ STOLARZY
Sp. Z o. o.

dlugolelni pracownicy Zakład. Przemysłowo-Handlowych

„Z. SZCZERBIŃSKI” S. Ä.
Warszawa Dzielna 72 Tel. 12-12-76

BIURO INŻYNIERYJNO-BUDOWI.ANE

Inż. W. FILANOWICZ 
i B. SUCHOWOLSKI
w WARSZAWIE, ul, KS. SKORUPKI 7
TELE F O N 9-19-56

WYTWÓRNIA SZYLDÓW, STEMPIH 
i WYROBÓW METALOWYCH

W. DI^ABIKOWSKI i J. WAPIŃSKI
Sp. Z ogr. odp.

WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 1. TELEFON 606-13
wykonywa wszelkiego rodzaju

SZYLDY, lATERY, TABIAGE, NAPISY, HERBY, STEMPLE, 
ROBOTY GRAWERSKIE — BRĄZY, LATARNIE DOMOWE

KONCESJONOWANE BIURO ELEKTROTECHNICZNE

Inż. J. PRYŁURIER
WARSZAWA ZŁOTA 65a TEL. 587-52

SKŁADNICA

FORNIERÓW ?1SÎ
oraz wszelkich materiałów tirzewno-dekoraryjnych

WARSZAWA, UL. WARECK.l 12 TEL. 650.31
włas. F-niy ,,SUROWCE RRAZYLIJSK1E“ Sp. z o. o.

L.KAMLER
l^VTkJORNIA MEBLJ ® RROJEKTV U4NĘTR2

„M 0 N IT0R P O Ł SK1”
Dziennilk Urzędowy Rzeczypospolitej Polskiej

WKRSZkWA, AL. JEROZOLIMSKA 117. TEL. 6.22.40 I 8.92.42-

WARSZAWA, UL. MIODOWA 22, TELEFON 11-80-13
Prenumerata kwart, w kraju zł 15, — ■ za granicą zl 20.—



NAJWIĘKSZY W I’O I.SCE ZNANY OD 1902 II.

Krakowski Zakład Witrażów

^^?S s. G. ŻELEŃSKI
WYKONUJE 

\^ WITRAŻE
ODPOWIEDNIE DI.A KAŻDEGO RODZAJU WNI^TRZ
KRAKÓW, AL. Z. KRASIŃSKIEGO 25

»MARMURY ŚWIĘTOKRZYSKIE«

Zarząd: Warszawa, Dobra

Obróbka i sprzedaż: 
granitów, marmurów 
alabastrów 
piaskowców

Jan Idzikowski inż. arch.
22/24. Tel. 5-99-92

Specjalność: 
ardiitektura i rzeźba 
restauracja i konser­
wacja zabytków

BIURO SPRZEDAŻY I UKŁADANIA POSADZEK 
DĘBOWYCH ORAZ TA1'LI ADROWANYCII 

„ALFA”
|tvł. N. Szafir] Warszawa, 
Trębacka 4. Telcf. 529-42
1’rojclily i liosztorysy na żądanie

PREPARATY KOSMETYCZNE 
krajowej produkcji, przygotowane 
na ziołach, z wysokowartościowych 
surowców znanego laboratorium

MARY MAYER
w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 2

dol)rocią, skutecznością i wykwin­
tem wytrzymują konkurencją świa- 

towycli marelł
Firma reprezentowana na IVystawic w Nowym Yorku 

w 1939 roku
FILC JUTOWY

„TERM-AKUSTIK” 
Najlepsza izolacja cieplna 

i przeciwakustyczna 
stropów, ścian i rur

Przedsięb. Robót Izolacyjnych „R EDEL i S-ka” Sp. z o. o.

Warszawa, Mokotowska 46-a, telefon 8-94-95.

A K W A R D Y N A zakład malarski 
Wytwórnia art. malarskidi [i sprzedaż art. malarskidi] 
pod kierunk. dypl. mistrza malarskiego J. DOMAŃSKIEGO 
wykonywuje roboty malarskie i mularskie, remonty domów 
i mieszkań oraz poleca sprzedaż farb, lakierów i art. malarskidi 

Warszawa, sklep ul. Alberta I nr 8 [d. Niecała] t. 516-87 
mieszkanie prywatne: Wileńska 19, telefon 10-08-65 

Wytwórnia i składy, ul. Wileńska 15.

Warsz. Fabryka Plytełt Cementowydi
Inż. S. RADZIMIŃSKI

Warszawa, ul.Wilanowska22,lel.9.60-54
Płytki lastricowe i cemelitowe 
hydraulicznie prasowane na fasady 

Płytki cementowe na tarasy i podłogi

MIKASZEWICKIE ZAKŁADY 
WYROBÓW DRZEWNYCH 

» OLZA «
Spółka Akcyjna

Zarząd ; Warszawa, ul. Jasna 11, Tel. 6.80-71
Zakłady: Mikaszewiczc, woj. Poleskie

POLEGAJĄ:

DYKTY XYLOTEKTOME

ogniotrwałe, gazoszczelne, wodo­
odporne i nieakustyczne uzbro­
jone z jednej lub z dwóch stron.

DYKTY EORNIEROWANE

różnymi gatunkami drzewa 
krajowego lub egzotycznego

DYKTY DRZWIOWE SUCHOKLEJONE 
PŁYTY STOLARSKIE LISTEWKOWE 

do meblarstwa, stolarki 
budowlanej, dekoracji wnętrz 
i luksusowych akcesorli. 

D 0MKI CAMPING0WE 
XYLOTEKTOWE PRZENOŚNE



NAJLEPSZE PŁYTY 
BUDOWLANO-IZOLACYJNE

INŻ. J. BARTOSZEWSKI i W. BALCER
WARSZAWA, KREDYTOWA 16. TEL. 690-41

BIURO HYDROLOGICZNO-INŻYNIERSKIE

RYCHLOWSKI i S-ka, Sp. z o. o.
Warszawa, ul. Mokotowska 24, tel.: 810-24 i 965-15

Badania gruntu pod budowle. Laboratorium gruntoznawcze.
Analizy gruntu fizyko - mechaniczne. Ekspertyzy.

Izolacja rur i kotłów par.

FRANCISZEK

OŻAROWSKI
85^-wą magnezją N E W A L L S.

Płyty i otuliny „celozet** własnego wyrobu. Lakiery rdzoodporne 

BITUMASTIC
Traugutta 3. Warszawa, tel, 295-72

ZAKŁADY WYROBÓW MECHANICZNYCH 
I KONSTRUKCJI ŻELAZNYCH 

^2 J. KRYGIEL i S-ka
X O. O.

Warszawa, ul. Redutowa Nr 10. Tel. 653-18 
[Wola, dom własny] 

l^onstrukcje budowlane spawane, szafy żelazne do akt itp.

URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE

Inż. SEWERYN KRAKOWSKI

m. Jaskillsliii Poznań, I^rzemyslowa YI
Tel. 25-73. Roił zaloż. 1905

ZAKŁAD SZKLARSKI — SZLIFIERNIA SZKŁA
WYKONUJ E:

OSZKLENIA BUDOWLANE, LUSTRA 
WYKONANIE SOLIDNE CENY UMIARKOWANE

SZLIFIERNIA SZKŁA i WYTWÓRNIA LUSTER

»WSPÓLNA PRACA«
Sp. Z ogr. odp.

WARSZAWA, UL. WARECKA 7. TEL. 278-86.

Wykonywa: wszelkiego rodzaju lustra, urządzenia sklepowe, 
gabloty oraz inne roboty wchodzące w zakres szklarstwa. 

Solidnie Punktualnie Ceny umiarkowane

WARSZAWA-KRUCZA-49-HÖG-AL'JEROZOLIMSKIEJ
KRAK0W-STAROWISLNA'1O

CERAMIKA.POLSKIE SAMODZIAŁY . KILIMY

W. K RĄKOWSKA

Al. Ujazdowskie 30 telefon 906-92

SKŁAD
DYWANÓW PERSKICH 9WARSZAWA, WARECKA 9. TEL. 235-91.

IGNACY GRUNFELD
Y®0SS®F PAISVÄIBII

FABRYKA MEBLI I BIURO ARCHITEKTURY WNĘTRZ WARSZAWA, UL. WARECKA 9. TELEFON 692-86
EKSPERTYZA, KUPNO, SPRZEDAŻ i KOMIS.

KATOWICE FABRYKA, KARBOWA 50, TEL. 300-28 i 310-30.
MAGAZYN MEBLI, MŁYŃSKA 12 [RÓG STAWOWEJ] TEL. 350-28

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

tótacU^^tow Tuc#u.
Warszawa, ul. Przybyszewsltiego 35/11. Tel. 12-75-67

MEBLE

Trcliacka2
PAŁAC 
iZTVKI

Telefon 520-87

Okazyjna sprzedaż Dzieł Sztuki 
i mebli własnej wytwórni 

Poleca w wielkim wyborze : Meble sty­
lowe i nowoczesne, przyjmujemy zamó­
wienia. Obrazy najwybitnieiszycli polskidi 
i obcycli malarzy. Dywany perskie i fran­
cuskie, Brązy, Srebra, Kryształy, Porce­
lanę, Żyrandole i t. p. Licytacje 
w pierwszycłi dniadi każdego miesiąca. 
Kupno. Komis. Zamiana.

P„z™,-=,o  „sTwo j^^. ^. HANNA
Warszawa Raszyńska 3 Tel. 2-47-60.

WIADOMOŚCI 
PORTU GDYŃSKIEGO
ORGAN URZĘDU MORSKIEGO W GDYNI

Administracja: Warszawa, Miodowa 22, Ici. 11.80-15

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY STOLARSKIE
WŁAŚC.: JAN WITAJEWSKI

POZNAŃ, UL. WYBICKIEGO 15/14, TELEFON 75-40 
OKNA — DRZWI — ARCHITEKTURA WNĘTRZ

Inż. R. Białkowski i H. W. Hoffman
Przedsiębiorstwo Budowlane

Warszawa, Zgoda 6 m. 5. Telefon 3-10-63



i

I. Singer Zakł. Przem. „FELZYTYN i TROCAL”
Warszawa, Kredytowa 18. Tel. 5-18-48
Gdynia, Ślo-Jańska 11. Tel. 34-54
Katowice, Mariacka 25. Tel. 3-15-99.

INSTALACJE URZĄDZEŃ ZDROWOTNYCH

Inż. H.WIELIRIiS ’^"
Warszawa, Gi*ójecka 36, tel. 8-11-98
Łódź, 1'iotrkowska 90, telefon 222-05.

GENRALNli OGRZEWANIE.
KANALIZACJA. WODOCIĄGI.

GAZ. WENTYLACJE.

JEGERi MILNIKEL
1 RZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANO-SZTUKATORSME
ŁÓDŹ, GDAŃSKA 140. TELEFON Nr 213-00.

MABSZIATY RZIlŹHIARSKIE SZTUCZNE MARMURY

HURT „SUPREMA^- DETAL

Płyty budowlane do ścian działowych i izolacji zewnętrznej. Do­
skonała izolacja cieplna i głosowa. Nowoczesny materiał budów.

Imliryczny skład D. T. 11.

BRACIA B. I ST. MARUSZEWSCY
Spółka jawna

Warszawa, ul. Puławska 43/45. Telefon 4-07-23

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH 

11. SZULl^CKI, A. GRACZYK i Ska
Sp. Z o. o.

Warszawa, Wspólna 46, front [róg Marszałkowskiej] 
WYKONUJE : budowlane konstrukcje żelazne, okładane me­
talem, dekoracje metalowe wnętrz. Urządzenia sklepowe 
frontów i wystaw. Balustrady metalowe na scliody. Urządze­
nia wnętrz; banków, biur, barów, cukierni itp. Meble stalowe 
niklowane, oraz wszystkie prace wchodzące w zakres wyrobów 
metalowych, chromo-niklowanyclx ciągnionycli i tłoczonych

ZAKŁADY Ó T m
MECHANICZNE D 1 X "

Inż. Helwich, Janiszewski i Ska
Warszawa, Kazimierzowska 81
Telefony: 4-06-77 i 4-06-50

Wytwórnia armatur

KLINKIER fasadowy i posadzkowy w różnych 
kolorach, TERRAKOTA i glazura, ZAPRAWA 
SZLACHETNA „TERRABON A”, PRZEWODY 
WENTYIjACYJNE, kominowe, pustaki stropowe 

„C ERMAT“
Warszawa, ul. Marszałkowska 19, m. 4

Telefony: 9.75-57 i 7.22-63

FABRYKA 
w 

WARSZAWIE

Inżynier JAN WEBER Bp"^ o w l a na
Warszawa ul. Ś-lo Krzyska Nr 20 ni. 9

Telefon dla działu budowlanego jest: 2.17-52
,, ,, kamieniarskiego 2.51-58

MARMURY KIELECKIE 
piaskowce, granity, bazalty, alabastry, marmury zagrań. 

Fabryka w Warszawie: ul. Kopińska Nr 25, telefon Nr 9.95-59 
Fabryka w Kielcach: ul. 5. Maja Nr 25, telefon Nr 10-01

»D U R 0 L I T H«
plyta budowlana z wełny drzewnej 
spojona cementem — ogniotrwała

Stosuje się do ścian działowych, nadbudówek, wypełnienia 
szkieletowych konstrukcji. Izolacja cieplna i dźwiękowa

Sprzedaż:
,,EXIMIA” W-wa, Kredytowa 16. Tel. 6-56-98

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „WUKO”
Zarząd: Warszawa, ul. Szl<olna 2 Tel: 647-87, 685-59 i 685-53 

polecają do lirycia dacliów i izolacji : 
lektury bitumiczne, lepniki, masy izolacyjne, 
asfalty, lakiery bitumiczne i tp. artykuły. 

Specjalności:
A L UMIT — tektura bitumiczna z powłoką 

aluminiową i miedzianą.
J U T E X — juta bitumiczna do izolacji 

konstrukcyj żelbeto wycli.
COMPACT — masa wodoszczelna do izolacji 

konstrukcyj żelbetowych.

IZOLACJE KORKOWE :
Budowlane chłodnicze przeciwakustyczne i t. p. 

IZOLACJE OD WILGOCI :
Niszczenie grzyba, Karbolineum i Grzybojad.

KRYCIE DACHÓW: papą bitumiczną.

Fabryka Wyrobów Izolacyjnych 
Warsza w a, D obra 26. T e 1. 203-40

MONITOR POLS K I
DZIENNIK URZĘDOWY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Warszawa, ul. Miodot\a 22 Tel. 11-80-13

Jedynie niezawodny i pewny środek izol. 
przeciw YYilgoci i naporowi wód 

Centrala:
MAURYCY KARSTENS S u it c.
WARSZAWA, KOSZYKOWA 7. TEL. 827-95
Do nabycia w większycli składacli materiałów
budowlanycli na obszarze Rzeczypospolitej



»IZ 0 LACJA«
WARSZAWA, HOŻA 55. TEL. 8-55-58

MATERIAŁY 
I’RZECIW WII.GOCI 
I WODZIE 
ZASKÓRNEJ

I’ R E I*A RAT Y 
IMPREGNUJĄCE 

I ODGRZYBIAJĄCE 

ZIMNE BITUMY

C E N Y
Z N1 ż o Ni:

B-cia ŁOPIENSCY
Sp. z o. o.

I^ahryka: Hoża 55, tel. 9-17-89
Sklep : Kr. Przedni. 15, tel. 6-21-90

WYSOKI 1 ’ 0 ZI0 M 
WYKONANIA WYROBÓW 

z BRĄZU i innych METALI

IZOLACJE AKUSTYCZNE I CIE PŁ O C II R O N N E

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KAMIENIARSKICH 
WŁ. PRZECŁAWSKI i J.WOJCIECHOWSKI 
Warszawa: AL Jerozolimska 20 m. 21. Tel.510-26.

Wykonywa: Kamieniarskie roboty budowlane, licowanie pias­
kowcem, granitem, marmurem, alabastrem.

Warsztat, składy, bocznica: Oświęcimska 5 [Ocliota] tel.210-35.

T. SOSNOWSKI
WARSZAWA. PIUSA 13. TEL. 9-36-45

Wyroby lastrikowe i ze sztucznego kamienia

A. WINOGRON

zXK Ł X D Ś LUSA RSK I 
WARSZAWA, Bonifraterska 11/13. Tel. 11-40-31 i 2-86-11

1'ARRYKA POSADZEK DRZEWNYCH

CZESŁAW DAMIĘCKI
dawniej TOMASZ DAMIĘCKI i S-ka

Warszawa, Grażyny 15 Mokotów. Telefony: 4-11-50, 9-81-85

POSADZKI KLEPKOWE, TAFLOWE ZWYKŁE i OZDOBNE

MJLempÈ^’SJL
TELEFONY :

WARSZAWA SOSNOWIEC KATOWICE WILNO 
9-80-90 6-26-09 3-51-42 20-38

BUDOWNICTWO OGÓLNE 
WODOCIĄGI — KANALIZACJE 
CENTRALNE OGRZEWANIA 
ROBOTY FUNDAMENTOWE

J. THIELMANN
PRZEDSIĘBIORSTWO 

POKRYWANIA DACHÓW
właśc. J. Szymczak 

Poznań, Wały Kazimierza 
Wielkiego 4/6, telcf. 1752

,;rEKTLrRA dachowa” 
wlaśc. E. i N. Szymczak 
Fabryka Papy Dachowej 

i Przetworów
Smoło WCOwyeh 

Poznań, Wały Kazimierza 
Wielkiego 4/6, tcI. 1752,4880

pr^emLÊow^ ROMANA X. SANGUSZKI
w Tarnowie

STOLARKA RUDOWLANA I POSADZKA DĘliOWA 
l’rzedstaw. w Warszawie: „PARK IE T”, Złota 46 

teł. 3-03-09 i 8-54-81

a. »Gu DR0NIT«
IZOLACJE Zai.
BUDOWLANE roku

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 17 
Telefony: 611-45, 650-45 i 10-10-45

CENTRALA ŚWIATŁA 
I ŚLĄSKA FABRYKA 
WYROBÓW METALOWYCH 

Sp. Z ogr. odp.
KATOWICE, UL. GLIWICKA 21/25.
Wykonuje nowoczesne oświetlenia.

Spizeilaż materiałów izolacyjn y c li

T R IC 0 S A L
^^'y li. o 11 y W a 11ie wsze1kic li robót

HYDROIZOLACYJNYCH
BIURO INŻYNIERYJNO - BUDOWLANE
INŻ. JÓZEF SZMIGIELSKI
Warszawa, Ś-lo Krzyska 16. Tel. 057-92

BIURO URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH 
INŻYNIER E. BŁĘDOWSKI

Instalacje elektryczne, kosztorysy i projekty 
Warszawa, Żórawia 27 Telefon 9-50-30

DŹWIGI OSOBOWE I CIĘŻAROWE

T I
Wszystkie części 
zamienne stale na składzie

Konserwacja dźwigów

FABRYKA DŹWIGÓW ELEKTRYCZNYCH Sp.zo.o.
Warszawa, ul. Czackiego 1, telefony 505-29 i 536-03

luiliryka żyrandoli i oświetleń nowoczesnych 

«ELEKTROS» Sp. Z ogr. odp. 
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